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List uczestników
Z ja z d u

K o re s p o n d e n tó w
C h ło p s k ic h

do Prezydenta
Bieruta

B J C ZESTN IC Y  K ra jo w eg o  
^  Z jazdu  K oresp o n d en tó w  

C hłopskich  p rzesia li do P re z y ­
d e n ta  R. P. B olesław a B ie ru ta  
list, w  k tó ry m  czy tam y m . in.: 
I I #  IE L K IE  i tru d n e  zadan ia , 
W  ja k ie  postaw iłeś przed  
narodem , p rzed  k lasą  ro b o tn i­
czą i p rzed  n am i — ch ło p ­
stw em  p racu jący m  —  w  tr z e ­
cim , decy d u jący m  ro k u  P lan u  
6-letn iego  n a  V II P len u m  K o­
m ite tu  C e n tra lnego  P o lsk ie j 
Z jednoczonej P a r t ii  R obo tn i­
czej, b ęd ą  d la  n as d ro g o w sk a­
zem w  n aszej pracy .

Będziem y ze w szystk ich  sił 
zgodnie z T w oim i w skazan iam i 
i pod T w oim  k ierow nic tw em
— um acn iać  siłę gospodarczą i 
p o lityczną  naszej L udow ej O j­
czyzny, stać  n a  s traży  je j  bez­
pieczeństw a i ob ronności i 
zw iększać przez to w k ład  P o l­
ski do dzieła  o b rony  pokoju . 
B ędziem y ze w szystk ich  sił ro 
zw ija li i strzeg li p rzy jaźn i i 
b ra te rs tw a  ze Z w iązkiem  R a­
dzieckim , o rgan iza to rem  poko­
ju  św iatow ego i ze w szystk im i 
n a ro d am i m iłu jącym i pokój.

B ędziem y ze w szystk ich  sił
— zgodnie z T w oim i w sk a z a ­
n iam i i pod- T w oim  k ie ro w n ic ­
tw em  — w zm agać w k ład  wsi 
w dzieło up rzem ysłow ien ia  k ra  
ju  i rozw oju  sił Po lsk i L u d o ­
w ej.

B ędziem y w alczyli, żeby 
szybciej ro sła  p ro d u k c ja  ro lna , 
żeby w  k ra ju  naszym  było  z 
każdym  rok iem  w ięcej chleba, 
m ięsa, tłuszczu, m leka, cu k ru . 
Żeby go było w ięcej dla k lasy  

(D okończenie na str. 2). £
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Swfatcwa Rada 
Pokoju
d e b a tu je  nad
p o k o jo w y m
ro z w ią z a n ie m
problemu N emiec 
i Japonii
W E WTOREK o godzinie 21 rozpo­

częło się drugie posiedzenie 
nadzw yczajnej sesji Św iatow ej Ra­
dy Pokaju. Przew odniczył prof. Frie­
drich (Niemcy). N a posiedzeniu to­
czyła się dyskusja  nad pierw szym  
punktem  porządku dziennego: po ­
kojow e rozw iązanie pToblemu n ie ­
m ieckiego i japońskiego. W  dysku­
sji, k tórą  zapoczątkow ało przem ó­
w ienie przew odniczącego A ngielsk ie­
go Kom itetu O brony Pokoju, Gordon 
Schaffera, zabierało głos k ilkunastu  
m ówców. Mówcy podkreślili, ie  
N iem cy i Japonia stanow ią dw a w ę­
złow e punkty  w toczącej się obecnie 
w alce o pokój.

„Jeśli potrafim y w ygrać bitw ę o 
w olną, n iezaw isłą i dem okratyczną 
Japon ię  — pow iedział Gordon Schaf- 
fer — to tym  samym zagw aran tow a­
ny  zostanie pokój w Azji. Jeśli zdo­
łam y położyć kres rozbiciu Niemiec, 
jeśli potrafim y zapew nić w ycofanie 
w ojsk  obcych z tery to rium  niem iec­
kiego i stw orzym y narodow i n ie­
m ieckiem u w arunki n iezaw isłego i 
pokojow ego rozw oju — to przepędzi­
my tym  samym z Europy złowrogi 
cień w ojny".

D yskusja nad pierw szym  punktem  
porządku dziennego kontynuow ana 
była na środow ym  porannym  posie­
dzeniu sesji, którem u przewodniczy! 
Ricardo Lombardi (W łochy).

Rok VII. N r 158 (1958) 

W y d a n i e  A B C Czwartek, dnia 3 lipca 1952 r.
Dzii 4 strony 

Cena 15 groszy

In icjatorzy C zynu L ipcow ego

górnicy kop. „Siem ianowice"
realizują swe zobowiązania

W  im ię  le p s ze g o  z a s p o k o je n ia  
p o trz e b  ludzi p racy  
p o d e jm u ją  z o b o w ią z a n ia  
p ra c o w n ic y  instytucji 
u ży teczn o śc i p u b liczn e j

W  okresie dotychczasow ej rea lizac ji zobow iązań lipcow ych w śród za- 
ł°g i kopalni ,,S iem ianow ice" w ielu robotników  zdobyło ty tu ły  przodow- 
ńiK(fw pracy.

Depesza
p r z e w o d n ic z ą c e g o
K C  P Z P R

B. Bieruta
do sekiefarza FPK
Jacąues Cudos
W  ZW IĄ Z K U  z uw oln ien iem  z 

w ięzien ia  se k re ta rz a  F ra n c u ­
sk ie j P a r t ii  K om un istycznej Ja c ą u e s  
D uclos — przew odn iczący  KC PZ PR  
B olesław  B ie ru t p rzesła ł na  jego 
ręce  depeszę treśc i n a s tę p u ją c e j:

Do
tow . Jacq u es  D uclos 
s e k re ta rz a  F ra n c u sk ie j 
P a r t ii  K om un istycznej

W  zw iązku  z u w oln ien iem  W as z 
w ięzienia, p rzesy łam  W am  to w a ­
rzyszu D uclos — w im ien iu  K om ite  
tu  C en tra ln eg o  P o lsk ie j Z jednoczo­
n e j P a r tii  R obotn iczej i w  sw oim  
w łasn y m  — gorące b ra te rs k ie  po ­
zdrow ien ia .

T rag n ę  zarazem  p rzekazać  W am  
w y razy  szacu n k u  i u zn an ia  d la  W a 
szej n iez łom nej p ostaw y  w ielk iego 
b o jo w n ik a  sp raw y  pokoju , k tó rego  
donośny głos rozlegał się spoza m u ­
rów  w ięziennych  n a  cały  św ia t, ,d e ­
m ask u ją c  im p eria lis ty czn e  p lan y  a- 
g re s ji i m o b ilizu jąc  p a tr io tó w  f r a n ­
cusk ich  do w zm ożonej w alk i w  o- 
b ron ie  w olności i d em okracji.

Życzę W am , d rog i tow arzyszu  Ja c  
ques Duclos, i  s ła w n e j F ra n c u sk ie j 
P a r t ii  K om unistycznej dalszych  su k  
cesów  i dalszych zw ycięstw  w  W a­
szej b o h a te rsk ie j w alce  o n iepodleg  

' łość F ra n c ji, o zabezpieczenie  sw o ­
bód d em o k ratycznych  i o zach o w a­
n ie  pokoju .

B olesław  B ie ru t 
p rzew odniczący  KC P Z P R

I tak np. rębacz chodnikow y 
M ikołaj Kopiec, dzięki dobrze 

zorganizow ane] p racy  ora* p rze­
strzeganiu  dziennych harm onogra­
mów roboczych, w ykonuje  śred ­
nio 234 proc. norm y, znacznie prze­
k raczając  sw e zobow iązanie zade­
k larow ane w Czynie Lipcowym. 
O bok niego kroczy rębacz filaro­
w y z oddziału VI G erhard  W itek, 
rea lizu jący  sw e zadania produkcyj 

-ne w 185,4 proc. oraz kierow nik 
6-osobowej b rygady  zm echanizo­
w anej Stefan Flak, k tó ry  w ykonu­
je p rzeciętn ie 163,9 proc. normy. 
W raz z m echanizacją robót w y­

dobyw czych górnicy  kopaln i „Sie­
m ianow ice" w prow adzają  w przod­
kach w ęglow ych nowe, w ydajn iejsze 
m etody pracy. M. in. coraz w iecej 
b rygad ścianow ych p racu je  m eto­
dą cykliczną.

W  ofiarnej w alce o dodatkow e 
tony  w ęgla znaczne sukcesy  uzy­
sku ją  młodzi górnicy, k tórzy  w y­
d ajn ą  pracą  pragna z a s łu iv l  na 
praw o uczestniczenia w Zlocie. 
Przoduje w śród nich brygadzista

NA STRONIE 2-ej ZAMIESZCZA­
MY STRESZCZENIE PRZEMÓWIE­
NIA PROF. JOLIOT-CURIE WYGŁO­
SZONEGO W  BERLINIE NA 
OTW ARCIU NADZW YCZAJNEJ SE­
SJI Św i a t o w e j  r a d y  p o k o j u .

J  U S T R A C JE  pól z iem n ia -  
czanych  są bardzo  w a żn y m  

c zy n n ik ie m  w  w alce ze s to n ką  
z iem niaczaną . V /czesne w y k r y ­
cie o g n isk  s to n k i pozw a la  na  
szyb k ie  i sk u teczn e  z lo k a lizo ­
w anie tego szko d n ika  u p ra w  
ziem n iaczanych .

N a zdjęciu: lu stracja  u p ra w  
ziem n ia cza n ych  w  grom adzie  
N y ch la -w  pow . Środa.

C A F  fo t. T y m iń sk i

Plenum ZG ZSCh
ra d z i n a d  
u m o cn ie n ie m  
spójni m ię d z y  
m iastem  i w s ią
O M. R O ZPO C ZĘŁY  s ię w W a r -  
“  Szawie d w u d n io w e o b rad y  

Z arząd u  G łów nego Z w iązku  S a ­
m opom ocy C hłopskiej.

N a posiedzen iu  om aw ian e  są 
z ad an ia  ja k ie  w  św ie tle  w y ty cz­
ny ch  V II P len u m  K C P Z P R  
sto ją  obecnie p rzed  Z w iązkiem  
Sam opom ocy C hłopsk iej, zw ła ­
szcza w  dziedzin ie  um ocn ien ia  
spó jn i gospodarczej m iędzy  m ia ­
stem  i w sią . Z ad an ia  te  szcze­
gółow o om ów ił w  obszern y m  r e ­
fe ra c ie  s e k re ta rz  g en era ln y
ZSC h — Ja w o rsk i.
N ad  w ygłoszonym  re fe ra te m  

ro zw in ę ła  się szeroka  d y sk u sja , w  
k tó re j liczn ie  zab ie ra li głos te r e ­
now i działacze sam opom ocow i. 

O b rad y  trw a ją .

Nowy rekord świata
w sztafecre 3x800 m kob.

W/ 'I JO W IE  re p re z e n ta c ja  lek -  
** k o a tle te k  U k ra in y  u s ta n o w i­

ła  now y re k o rd  św ia ta  w  sz ta fe ­
cie 3 x 800 m, osiąg a jąc  6:38,4. W y­
n ik  te n  je s t lepszy 0 6,4 sek. od 
p oprzedniego  rek o rd u , u s ta n o w io ­
nego przez  re p re z e n ta c ję  ZSRR.

S z ta fe ta  U k ra in y  b ieg ła  w  sk ła ­
dzie: C zornoszczek, B a rah o w icz  i 
P le tn iew a . i

Chodnikowy Józef Palion, realizu­
jący sw e zadania w ydobyw cze w 
190 proc. Dzielni ZMP-owcy prze­
kroczyli w czerwcu sw e zobowią­
zania o przeszło 40 proc.

ZOBOWIĄZANIA PRACOWNIKÓW  
INSTYTUCJI UŻYTECZNOŚCI 

PUBLICZNEJ

OSTATNIO nap ływ a szczególnie 
w iele m eldunków  o podejm o­

w an ia  zobow iązań przez p racow ni­
ków  przedsiębiorstw  usługow ych, 
in sty tu c ji użyteczności publicznej, 
służby zdrow ia itp. P ostanow ienia te

(D okończen ie  vn  str. 2). B

l i /  R E P U B L IC E  A rm e ń s k ie j  
”  Z S R R  p rze m y s ł b u d o w y  

m a szyn  osiągnął w y so k i s to ­
p ień  rozw oju . A rm e n ia  p ro d u ­
k u je  obecnie sk o m p liko w a n e  
m a szy n y  do cięcia m eta li, tu r ­
b in y  w odne , p o tę ż n y  ko m p re ­
sory i in n e  m a szy n y . S zc ze ­
g ó lny  ro zw ó j da je  się z-anwa­
żyć  w  p rze m y ś le  b u d o w y  m a ­
szyn  e lek tryczn y ch . C a łko w ita  
e le k tr y fik a c ja  gospodarki na­
rodow ej w y m a g a  w ie lk ie j ilo ­
ści ró żnorodnych  m a szyn  e le k ­
try czn ych .

N a zd jęc iu : M on taż p o tę ż­
n y c h  tra n s fo rm a to ró w  w  fa ­
bryce  m a szyn  e le k try c zn y c h  w  
E rew an iu .

F ot — C A F

Moskwa-N. Jork 
N. Jork-Moskwa
w  ciqgu 8  godzin
samolotem odrzutowym

M oskwa.
M A  ŁA M A C H  czasop ism a
* % N ew s“, u k azu jące g o  się w  

M oskw ie w  języ k u  an g ie lsk im , o - 
p u b lik o w an y  został, a r ty k u ł  g en e ­
ra ła  lo tn ic tw a  — M ichała  G rom o­
w a, pośw ięcony 15 roczn icy  p rze ­
lo tu  bez ląd o w an ia  na tr a s ie  M o­
ska  — USA. P rz e lo tu  tego  do k o ­
n a li lo tn icy  rad z ieccy  n a  dw óch 
sam o lo tach , z C zkałow em  1 G ro - 
m ow em  na czele.

P rz y p o m in a ją c , że jeszcze p rzed  
d ru g ą  w o jn ą  św ia to w ą  W alery  
C zkalow  i in n i piloci w ty m  sam  
au to r , p ra g n ę li d okonać  bez ląd o ­
w an ia  p rze lo tu  w okół k u li z iem ­
sk ie j, G rom ow  pisze: obecna te ­
c h n ik a  p rześc ignę ła  znaczn ie  n a ­
sze m arzen ia . Na ku li ziem skie j 
n ie  m a obecn ie m iejsc , k tó ry ch  
n ie  m ożna by osiągnąć. To w łaśn ie  
d a je  p o d staw ę  d o  p rzypuszczen ia , 
że ru ch  p a sa ż e rsk i m iędzy  S ta n a ­
m i Z jednoczonym i a . Z w iązk iem  
R adzieckim , p ro w adzony  p rzy  po­
m ocy w ie lk ich , p asaże rsk ich  sa ­
m olotów  odrzu tow ych , lecących  z 
o g rom ną szybk o śc ią  i n a  w ielk iej 
w ysokości, n ie  je s t  obecn ie  czym ś 
fan ta s ty czn y m . Sądzę, że już dzi­
siaj sam oloty tego typu byłyby  
w  stanie dostarczać pasażerów  i 
pocztę z N ow ego Jorku do M o­
sk w y  i z M oskw y do N ow ego Jor­
ku w ciągu 8 — 10 godzin.

Pod Hasiem
walki o wzmożenie 
produkcji rolnej
o b ra d u ją
z ja z d y  w o je w ó d z k ie

ZSL
W E W S Z Y ST K IC H  w ojew ódz­

tw ach  o d b y w a ją  się obecnie 
w aln e  s ta tu to w e  zjazdy  w o jew ódz­
kie ZSL, k tó re  d o k o n u ją  p rzeg ląd u  
ca ło rocznej d z ia ła lności po litycznej 
i gospodarczej s tro n n ic tw a . W yty ­
c z a ją  now e zad an ia  o raz d o k o n u ją  
w y b o ru  now ych  w ładz  W ojew ódz­
k ich  K om ite tów  W ykonaw czych  
ZSL.

W  zjazd ach  b io rą  u d z ia ł p rz e d ­
s taw ic ie le  N K W  Z SL  i jak o  goście 
p rzed staw ic ie le  K o m ite tu  C e n tra l­
nego i kom ite tó w  w o jew ódzkich  
PZ P R . W Zjazdach uczestn iczą d e ­
leg ac i ogniw  do łow ych ZSL, w y ­
b ra n i n a  z jazd ac h  p ow iatow ych  
stro n n ic tw a , p rzo d u jący  chłopi, wy 
ró żn ia jący  się o b y w a te lsk ą  p o sta ­
w ą w obec p a ń s tw a  i w alczący  o 
sta ły  w zrost w y dajności z h a  i ro z ­
wój hodow li. Na zjazdy  p rzy b y w a­
ją  też w itan e  se rdeczn ie  deleg ac je  
ro b o tn ik ó w  z fa b ry k  1 zak ładów  
przem ysłow ych .

Z jazd y  p rzeb ieg a ją  pod has łem  
w alk i o w zm ożenie p ro d u k c ji ro l­
nej —  w k ład u  ch łopów  p ra c u ją ­
cych w dzieło  rea lizac ji P lan u  Sze­
śc io le tn iego, pod h asłem  w a lk i o 
p rzeb u d o w ę zaco fanej g ospodark i 
ro ln e j na now ych  so c ja lis tycznych  
p odstaw ach , k tó re  u ruch o m iły b y  
w szy stk ie  reze rw y  p ro d u k c y jn e  i 
u m ożliw iły  w si d o sta teczn e  zao p a ­
trzen ie  m ia s t w  żyw ność, a  p rze ­
m ysłu  w surow ce.

Lud Paryża
powita ł  kw ia ta m i  
u w o ln io n e g o  
z w ię z ie n ia
J. Duclos

JA K  JU Z  p odaw aliśm y , w e w to 
-* re k  w ieczo rem  po p raw ie  5- 

godzinnych  o b rad ach  izba o sk a r ­
żeń  pod p rzew o d n ic tw em  sędziego 
ap e lacy jn eg o  D id ie r u ch y liła  n a ­
kaz  a re sz to w an ia  D uclos, u m o rzy ­
ła p ro w ad zo n e  przeciw ko  n iem u  
dochodzen ie i n a k a z a ła  jego zw ol­
nienie .

W  m oty w ach  sw ego orzeczenia, 
izba o sk a rże ń  s tw ie rd za :

„B io rąc  pod uw agę, że d o cho­
d zen ia  n ie  u s ta liły  ja k o b y  pan 
D uclos b ra ł  czynny  udzia ł lub byl 
w sp ó łw inny  m a n ife s ta c ji 28 m a ja ; 
b io rąc  pod uw agę, że n ie  u s ta lo ­
no okoliczności „ sch w y ta n ia  na  
go rącym  u czy n k u "; b io rąc  pod u- 
w agę, że k o n s ty tu c ja  f ra n c u sk a  ze­
zw a la  n a  dochodzen ie p rzeciw  d e ­
pu to w an em u  ty lk o  po zn iesien iu  
jego  n ie ty k a ln o śc i p o se lsk ie j — 
izba  o sk a rże ń  u ch y la  w  k o n se ­
kw en c ji n ak az  a re sz to w an ia  w y ­
dan y  p rzeciw ko  p an u  D uclos, u - 
m arza  dochodzen ie, k tó reg o  b y ł on 
p rzedm io tem  i n a k a z u je  jego  zw o l­
nienie .

W e w to re k  o godz. 21 D uclos 
w  to w a rz y stw ie  sw ego le k a rza  i 
m ałżo n k i opuśc ił w ięzien ie  S an te , 
u d a ją c  się sam ochodem  do dom u. 
C z łonkow ie B iu ra  P o litycznego  KC 
K P P , liczn i dz ia łacze  d e m o k ra ­
tyczn i o raz  tłu m y  m ieszkańców  
sto licy , k tó rzy  n a  w iadom ość o 
o rzeczen iu  izby o sk a rż e ń  z e b ra li 
się p rzed  w ięzieniem , zgo tow ali 
J a c ą u e s  D uclos b u rz liw ą  ow ację.

„L ‘H u m a n ite “, o p isu jąc  w ra ż e ­
n ie  ja k ie  w y w o ła ła  w iadom ość O 
zw o ln ien iu  D uclos, pisze:

„W e w to re k  w ieczorem  w iad o ­
m ość o zw o ln ien iu  D uclos ro ze ­
sz ła  się  lo tem  b ły sk a w icy  po c a ­
łym  m ieście . W  ciągu  15 m in u t 
p rzed  w ięzien iem  S a n te  z eb ra ły  się 
tłum y , m im o że n ie  by ło  jeszcze 
pew ne, czy D uclos będzie  zw o ln io ­
n y  tego w ieczoru . L udzie  ca łow ali 
się ze łzam i w  oczach z radości n ie  
m ogąc doczekać się  chw ili p o ja -

j, (PofcorfcjEenls na str, Zh C ■

n O L S K IE  L in ie  O ceaniczne  
w y k o n a ły  w  dn iu  24 czerw  > 

ca br. pó łro czn y  p lan  p rzew o ­

zów .

Do jed n eg o  Z p ie rw szych  
sta tkó w , k tó re  w y k o n a ły  p lan  
p rzed  te rm in e m  n a leży  s ta te k  
„ B ytom ".

N a  zd ję c iu : „ B y to m " w y ła ­
d o w u je  ru d ę  w  porcie g d y ń ­

s k im '
C A F  —  fo t. K o syca rz

Plenum
ZG Ligi Kobiet
o b r a d o w a ło  n a d  
z w ię k s z e n ie m  
u d z ia łu  k o b ie t

w pracy dla 
Ojczyzny i pokoju
W  W A R SZA W IE odbyło  się p le ­

n a rn e  posiedzenie  Zarz. G łów  
nego L igi K obiet z udzia łem  szero ­
kiego ak ty w u  terenow ego . O b rad y  
pośw ięcone by ły  om ów ien iu  z ad ań  
L igi K obiet w św ie tle  u ch w ał V II 
P len u m  KC PZ PR .

J a k  to  s tw ie r d z i ł a  w  s w o im  p r z e m ó ­
w ie n iu  p r z e w o d n ic z ą c a  Z G  L ig i K o b ie t  
A l ic ja  M u s ia ió w a ,  p r z e d  w s z y s tk im i  o -  
g n iw a m l  i a k ty w e m  L ig i  K o b ie t ,  s to i  
o b e c n ie  p o w a ż n e  z a g a d n ie n ie  z w ię k s z e ­
n ia  u d z ia łu  k o b ie t ,  z w ła s z c z a  m ie j s k i c h ,  
n ie  p r a c u j ą c y c h  z a w o d o w o , w p r a c y  
d la  d o b r a  O jc z y z n y  L u d o w e j ,  d la  u m o c ­
n i e n i a  s ił  o b o z u  p o k o ju .  R a d y  k o b ie c e  
p r z y  z a k ła d a c h  p r a c y  p o w in n y  o to c z y ć  
s z c z e g ó ln ie  t r o s k l iw ą  o p ie k ą  k o b i e t y  
p r a c u ją c e  z a w o d o w o , z a p e w n ić  k o r z y ­
s ta n ie  7, u r z ą d z e ń  s o c ja ln y c h  j a k  n p .  
ż ło b k ó w  i p r z e d s z k o li  d la  d z ie c i ,  o r a z  
d o p o m ó c  w  o d c ią ż e n iu  ic h  o d  d r o b n y c h ,  
c o d z ie n n y c h  t r o s k .  O r g a n iz a c je  k o b ie ­
c e  w in n y  t a k ż e  z w ię k s z y ć  s w ó j  u d z ia ł  
w  p r a c a c h  r a d  n a r o d o w y c h  o r a z  n a w ią ­
z a ć  ś c is łą  w s p ó łp ra c ę  ze  z w ią z k a m i  z a ­
w o d o w y m i i Z S C h .

P o w a ż n e  z a d a n ia  s to j ą  r ó w n ie ż  p r z e d  
K o ła m i  G o s p o d y ń  W ie js k ic h ,  b o w ie m  
o d  k o b i e t y  n a  w s i w  d u ż y m  s to p n iu  z a ­
le ż y  z w ię k s z e n ie  p r o d u k c j i  r o ln e j ,  w y ­
w ią z a n ie  s ię  g r o m a d y  z o b o w ią z k ó w  w o  
b e c  p a ń s tw a ,  z a o p a t r z e n i e  lu d n o ś c i  p r a ­
c u ją c e j  m ia s t  w  n ie z b ę d n e  p r o d u k ty .  
O r g a n iz a c je  k o b ie c e  n a  w s i w in n y  t a k ­
że  w z m ó c  p r a c ę  w y j a ś n i a j ą c ą  w ś r ó d  
m a ło r o ln y c h  i ś r e d n io r o ln y c h  c h ło p ó w , 

p r z e k o n y w u ją c  ic h ,  że  s p ó łd z ie lc z o ś ć  
p r o d u k c y j n a  z a b e z p ie c z a  im  w  s p o s ó b  
t r w a ł y  m o ż l iw o ś ć  p o d n ie s i e n ia  s w e g o  

ż y c ia  m a te r i a ln e g o  i k u l tu r a ln e g o .

PA M IĘTA J
w  niedz ie lę  

o godz.  11-ej

w Hali Ludowej
wielka  
impreza

„Sżowa 
Polskiego'

©
P rz e d jp r tó d a ż  b ile tó w  o d b y ­
w a  ali} w  n as tęp u jący ch  
p u nk taefi:
w  PD T  — k asa  p rzy  w ejściu  
głów nym ,
w  holu G ran d  H otelu , 
n a  sto isku  w  R ynku  n r  37.

S łowo P olskie
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Ust uczestników 
Z ja z d u  

K o re s p o n d e n tó w  
C h ło p s k ich

do Prezydenta
Bieruta

(Dokończeni* ze »tr. 1).

robotniczej i ludności m iast. 
Żeby było w ięcej surow ców  dla 
przem ysłu. N ie będziem y  
szczędzili trudu 1 pracy, ieb y  
podnieść plony naszych pól, 
ieb y  starannie 1 w  term inie  
przeprowadzone byty  żniw a  
i przygotow ania do siew ów  je ­
siennych.

Będziem y w alczyli, żeby aku- 
ratnle i term inow o w yk on yw a­
ne były  obowiązki obyw atel­
skie —  to znaczy dostaw y m le­
ka, m ięsa, planow a sprzedaż 
zboża, kontraktow anie upraw i 
zw ierząt, spłata podatku grun­
towego. Zm usim y kułaków , 
aby w  pełni w ykonyw ali n a ło­
żone na nich przez państw o  
ludow e obowiązki.

Będziem y strzegli m ienia  
społecznego 1 w alczy li z  m ar­
notrawstwem .

Będziem y ze  w szystk ich  sfl 
—  zgodnie z  Tw oim i w skaza­
niam i 1 pod Tw oim  k ierow nic­
tw em  —  w alczyli z w yzyskiem  
kułackim, m achinacjam i spe- 
kulanckim l. B ędziem y w alczy­
li o rozszerzenie i um ocnienie  
gospodarki socjalistycznej na 
w si —  spółdzielni produkcyj­
nych, P aństw ow ych G ospo­
darstw  Rolnych i  Państw ow ych  
Ośrodków M aszynowych. B ę­
dziem y w alczyli o zw ycięstw o  
now ego, socjalistycznego ży­
cia".

W  wyścigu m iędzy w ojną i pokojem

zdołamy na czas obudzić sumienie świata 
i stworzyć niezwyciężoną silą

Przemówienie pro?. JoSiot-Curie 
wygłoszone w Berlinie 
w czasie obrad Światowej
Rady Pokoju

J AK JUZ podawaliśmy, w  pierw szym  dniu obrad nadzwyczajnej se ­
sji Światowej Rady Pokoju w yg łosił przemówienie przewodniczący 

Światowej Rady Pokoju prof. Jdll ol-Curie.

Polacy deportowani
n a  K o rs y k ę
dziękują władzom
polskim
z a  p o m o c
D e p o r t o w a n i  na K orsykę 

P o lacy : H eresz ty n , K ró l i Sob­
czak  p rzes ła li do re d a k c ji  „G azety  
P o lsk ie j"  w  P a ry ż u  list, w  k tó ry m  
■wyrażają w ładzom  p o lsk im  w dzię­
czność za o trzy m an ą  pom oc.

„Ludność korsykańska —  piszą  
deportow ani Polacy —  przyjęła naa. 
bardzo życzliw ie. Rozum ie ona s y ­
tuację i  jak m oże okazuje pomoc. 
Zresztą jesteśm y pew ni, że n ie po­
zostaniem y tu długo, bo m am y rząd 
który dba o nas 1 zrobi w szystko, 
ieb y  n ie działa się  nam  krzywda.

Delegacja 
niemieckich
in te le k tu a l is tó w  
zw iedz ia
Dom Słowa Polskiego
W  DNIU 2 bm. załogi d rukarn i n au ­

kow o - technicznej im. Rewo­
lucji Październikow ej oraz Domu Sło­
w a Polskiego gościły u siebie przy­
by łą  do P o lsk i'z  NRD i N iem iec za­
chodnich delegacje  n iem ieckich in ­
telektualistów , działaczy ruchu o- 
brońców  pokoju  oraz aktyw istów  To­
w arzystw a K rzew ienia P rzyjaznych 
i Dobrosąsiedzkich Stosunków  z Pol­
ską.

Goście niem ieccy in teresow ali się 
szczególnie w arunkam i p racy  i so­
cjalno  - bytow ym i robotników  p rze­
m ysłu  poligraficznego oraz zw iedzi­
li urządzenia socjalne i k u ltu ra lno  - 
ośw iatow e w tych zakładach.

O puszczając d rukarn ie  przew od­
niczący w ycieczki niem ieckiej dr 
W alter F riedeberger złożył -zało­
dze przez radiow ęzeł fabryczny 
podziękow anie za serdeczne przy­
jęc ie  oraz zapew nił Ją, ie  m asy pra 
cu jące  Niem iec gorąco pragną za­
chow ania i u trw alen ia  pokojow ych, 
dobrosąsiedzkich stosunków  z Pol­
ską  Ludową.

W  godzinach popołudniow ych gru­
pa in te lek tualistów  niem ieckich zwie 
dziła M uzeum  N arodow e w  W ilano­
w ie. W ieczorem  tego sam ego dnia 
Film Polski zorganizow ał d la n ie ­
m ieckich gości pokazow y seans fil­
mowy, podczas którego w yśw ietlano 
film produkcji polskiej pt. „M łodość 
Chopina" oraz ostatn ie now ości po l­
skiej kroniki film ow ej. ____

Inicjatorzy
Czynu Lipcowego
górnicy
kop. „Siemianowice" 
realizują zwycięsko 
swo;e zobowiązania

(D okończenie ze  str . 1 -e j) g

zm ierzają do uspraw nien ia  działalno­
ści i lepszego zaspokajan ia  po­
trzeb ludzi pracy.

M. in. p racow nicy rejonow ego u- 
rzędu telefoniczno - telegraficznego 
w e W rocław iu  zobow iązali się 
zm niejszyć o 2 do 5 proc. średn i czas 
oczekiw ania n a  rozm ow y m iędzy­
m iastow e, zainstalow ać łącznicę au­
tom atyczną 100 num erow ą w e wsi 
K ąty W rocław skie, zm ontow ać i za­
instalow ać baterię  akum ulatorow ą 
w raz z prostow nikiem  dla centrali 
au tom atycznej w  Kątach, oraz w y ­
konać 80 in sta lac ji z m ateriału  wy-, 
gospodarow anego ze sta rych  urzą­
dzeń.

2.689 SPÓŁDZIELNI PRACY 
PODJĘŁO JUZ ZOBOW IĄZANIA
2.689 spółdzielni p racy  na  ogólną 

liczbę 3.677 spółdzielni p racy  w Pols­
ce, nadesłało  już m eldunki o pod­
jęciu  zobow iązań dla uczczenia 8 
rocznicy M anifestu PKW N i Zlotu 
M łodych Przodow ników  — Budow ni­
czych Polski Ludowej.

W  spółdzielniach tych  stanęło  
do w spółzaw odnictw a lipcow ego 
130.241 członków  1 pracow ników . 
Zobow iązania ich  przew idują 
przede w szystkim  zw iększenie 
p rodukcji, popraw ien ie  je j jakości 
oraz obniżenie kosztów  w ytw arza­
nia. R ealizacja tych  zobow iązań 
przyniesie  dodatkow ą produkcję 
w artości 44.665.000 zł. oraz 
7.822.510 zł. oszczędności.

Lud Paryża
pow ita ł  kw ia ta m i

J. Ducfos
(D okończenie ze  str . 1)

w szystkim  d latego, że pragn iem y 
w tym  m ieście, — którego doniosłe 
znaczenie p o d kreśla ją  n iedaw ne 
uchw ały  dyp lom atyczne 1 m ilita rne 
oraz ciąg łe  w izyty  w ysokich  osobi­
stości zachodnich — om ówić skom ­
plikow ane p roblem y dnia dzisiejsze­
go.

Doniosłe w ydarzen ia  ostatnich 
m iesięcy spow odow ały, że Biuro 
Św iatow ej Rady Pokoju, k tó re  obra­
dow ało w kw ietn iu  br. w  Oslo, po ­
stanow iło  zw ołać nadzw yczajną se­
sję , aby  rozpatrzyć problem  pokojo­
w ego rozw iązania spornych zagad­
nień. O sta tn ie  uchw ały , jak ie  za­
p ad ły  w spraw ie N iem iec i Japon ii, 
rozwój w ydarzeń w Korei, a zw ła­
szcza p rzeszkody staw iane  pom yśl­
nem u zakończeniu  rokow ań w spra­
w ie rozejm u, stosow anie broni bak­
terio logicznej przez dow ództw o am e­
rykańsk ie  —  św iadczą  ̂ dob itn ie  o 
pogorszeniu  się sy tuacji m iędzyna­
rodow ej. W  obliczu tych  w ydarzeń  
se sja  nasza nab iera  szczególnie do­
niosłego znaczenia, z czego w szyscy 
zdajem y sobie w ca łe j pełni spraw ę.

N a naszej nadzw yczajnej sesji — 
ośw iadczył dalej m ówca — nie mo­
żem y ograniczać się ty lko  do form u­
łow ania uchwal. M usim y równo­
cześnie szukać i znaleźć najlepsze 
środki, służące rea lizac ji tych 
uchwał. T ylko pod tym  w arunkiem  
decyzje Św iatow ej Rady Pokoju bę­
dą m ogły być uw ażane za praw dzi­
we rozw iązanie problem u. Je st 
rzeczą absolutnie konieczną, abyśmy 
przyciągnęli do naszej pracy niezli­
czone rzesze mężczyzn i kobiet, — 
wszystkich tych, którzy delegowali 
nas na ostatni kongres pokolu, 
wszystkich tych, którzy późnie) 
p rzystąp ili do naszych szeregów, jak 
również tych, którzy pragną P0*0' 
♦u, lecz dotychczas nie znalezll je- 
szcze drogi do nas.

WIELKI ŚW IATOW Y KONGRES 
POKOJU I REFERENDUM OGOL- 

N O-SW IA TOW E

D LA OSIĄGNIĘCIA tego celu na­
leży  przygotow ać w ielki Św ia­

tow y K ongres O brońców  Pokoju. 
Uchwały, jak ie zapadną na obecnej 
sesji, pow inny stanow ić podstaw ę 
jak  najszerszeao  referendum  ogólno­
św iatow ego. D latego też p ragnę w 
im ieniu Biura Św iatow ej Rady Po­
ko ju  w ysunąć propozycje w sp ra ­
wie zw ołania tak iego  kongresu  
w końcu roku bieżącego.

N ie u lega w ątpliw ości —  ciągnął 
dalej Jolliot-C urie, że rezu ltaty  na­
szej pracy , to jes t nasze decyzje 
i uchw ały, — już w  chw ili ich ogło­
szenia odbiją się na całym  św iecie 
szerokim  echem . Je d n ak że  n ie­
zależnie od teqo — uchw ały  te s ta ­
now ić będą podstaw ę ogólnośw iato­
w ego referendum , k tóre obejm ie 
w szystkie k ra je  i w szystk ie w arstw y 
ludności. W  ten  sposób prace  Św ia­
tow ej Rady Pokoju p rzyjm ą jak  n a j­
bardziej k onkre tne  formy.

W  toku przygotow ań do Św iato­
w ego K ongresu O brońców  Pokoju 
w szyscy ludzie, k tórzy zdają  sobie 
sp raw ę z n iebezpieczeństw a w ojny 
i k tórzy  p ragną pokoju  — pow inni 
zapoznać się, z naszym i uchw ałam i 
i szukać now ych sposobów  rozw ią­
zania spornych zagadnień, cl, k tó ­
rzy uśw iadam iają sobie doniosłe 
znaczenie naszej spraw y i którzy 
trafn ie  ocen ia ją  koniecznosc dzia­
łania, znajdą  w sobie siłę przekony­
w ania, budzącą w każdym  wolę 
w alki o pokój, W  ten sposób mi­
liony ludzi, k tórzy się do nas jesz­
cze n ie przyłączyli, p rzystąp ią  do 
w alki o pokój. Jeżeli zm obilizujem y 
opinię publiczną, k tó ra  św iadom ie 
i bojow o w ystąp i z zadaniem  reali- 
zacji naszych uchw al, w ów czas n i­
kom u nie uda się w trącić  narodów  
w odm ęty w ojny.

kańsk ich  na  tery to rium  japońskim  
oraz budow a baz m orskich i lo tn i­
czych —- przekszta łc iły  Japon ię  w 
ognisko agresji.

W  dalszym  ciągu przem ów ienia 
Jo lio t-C urie  stw ierdził, że S tany Z je­
dnoczone w Japonii i w w ielu in­
nych kra jach , np. w Tunisie, p row a­
dzą politykę neokolonizm u, polega­
jącą  na  budow ie baz w ojskow ych, 
na in gerencji w e w szystk ie spraw y 
w ew nętrzne, na uzurpow aniu wszel­
kiego rodzaju przyw ilejów  politycz­
nych i gospodarczych.

W  tym  stan ie  rzeczy — stw ierdził 
prof. Jo lio t-C urie  — św iatow y ruch 
pokoju  uw aża za sw ój obow iązek 
poprzeć narody, w alczące o sw oją 
n iezależność. Św iatow y ruch poko­
ju  żąda by ONZ realizow ała ducha 
i lite rę  sw ej Karty.

W  TRIZONII ODBUDOWUJE SIĘ
MACHINĘ W O JEN N Ą  HITLERA

M A W IA JĄ C sy tuację  w Euro- 
p ie Jo lio t-C urie  stw ierdził, że pod 

pozorem  gospodarczej unifikacji i 
koo rdynacji oraz pod pretekstem  
tw orzenia obronnych sil zbrojnych
— przystąpiono do w skrzeszania mi- 
litaryzm u i im perializm u niem ieck ie­
go aby w łączyć go do bloku, 
k tó ry  postaw i! sobie za cel przy­
gotow anie now ej k ru c ja ty  w ojen­
nej. Zam iast dążyć do pokojow ego 
zjednoczenia N iem iec, stwa*za się wa 
runkl, w których pow sta je  m ilitary- 
styczny  rząd zachodnio-niem iecki. 
Rząd ten  n ie czyni ta jem nicy  ze 
sw ych planów. Wyobraża on sobie 
zjednoczenie N iem iec jako zdobycie
— przy pomocy sił zbrolnych — te­
renów należących do Polski, Cze­
chosłowacji 1 Francji. Anarat mili­
tarny, dzięki któremu Hitler rozpę­
tał drugą wojnę światową, został 
świadomie znowu uruchomiony. Je­
żeli narody nie będą czuine, grozi 
im nowa katastrofa wojenna.

N iebezpieczeństw o to widzi teraz 
wielu Niem ców oraz liczni obyw ate­
le w szystkich k rajów . Setki tysięcy 
Francuzów  i W łochów  ze w szyst­
kich w arstw  ludności w yraziły  nie­
zadow olenie z pobytu generała 
R idgw ay'a w Europie. Fala oburze­
nia ogarnia coraz w ięcej obyw ateli 
różnych krajów .

M ów ca przypom ina, że rząd ra ­
dziecki, w ysuw ając konkre tne  w nio­
ski, zaproponow ał, pod jęc ie  rokow ań 
w spraw ie pokojow ego rozw iązania 
kw estii n iem ieckiej.

W ielkie mocarstwa mogą dojść 
— do porozumienia w sprawie 
Niem iec, jeżeli przyznają Niem  
com — jak głosi rezolucja uchwa­
lona w Odense, następujące pra­
wa: prawo do jedności narodowe!, 
prawo do wolnego wyboru rządu, 
prawo do traktatu pokojowego, 
prawo do suwerenności 1 bezpie­
czeństwa.

Św i a t o w y  r u c h  p o k o j u  w a l ­
c z y  O PRZERWANIE DZIAŁAĆ 

W OJENNYCH W KOREI

energiczniej i w  całej pełn i potwiSr- 
dzam treść pism a, k tó re w te j sp ra­
w ie w ystosow ałem  dnia 3 m aja do 
delegata  am erykańsk iego  w ONZ 
W arrena  A ustina.

M usim y —  ośw iadczył prof. Jo ­
liot-C urie — podw oić nasze w y­
siłki, aby doprow adzić do p rzer­
w ania w ojny bakterio logicznej i 
do ukaran ia  w innych. Równocze­
śnie m usimy pam iętać, że zarów ­
no broń atom ow a, jak  i broń  bak­
teriologiczna —■ to broń m asow ej 
zagłady. M usim y żądać z jeszcze 
w iększą energ ią  niż dotąd  zakazu 
b ron i m asow ej zagłady.

PPOPOZYCJE 
ZSR R  W  SPR A W IE ZA K A ZU  

I K O N T R O L I B R O N I ATO M O W EJ 
SĄ SŁU SZN E I REALNE 

4  |  M A W IA JĄ C  zagadnien ie  b ro - 
ni a tom ow ej, p ro f. Jo lic t-C u - 

r ie  ośw iadczył:
' Ś w ia to w a R ada P oko ju  uw aża za 
rzecz konieczną, by  n a ro d y  podpi­
sa ły  porozum ienie, w  k tó ry m  zobo­
w iązałyby. się do zakazu b ron i m a ­
sow ej zag łady  oraz do k o n tro li te ­
go zakazu, a rów nocześn ie  — do 
ogran iczen ia  zbro jeń . Po p odp isa­
n iu  tego ro d za ju  zobow iązania, 
m ożnaby  p rzy stąp ić  do u sta len ia  
is tn ie jący ch  rozm iaró w  sił zb ro j­
nych  i zb ro jeń  o raz  do  rea lizac ji 
system u kon tro li.

Ś w ia to w a R ad a  Pokoju , podob­
n ie  ja k  w ie lu  specja listów  w  dzie 
dżin ie  energ ii a tom ow ej, s tw ie r ­
dza, że p ropozycje  delegacji r a ­
dzieck iej w  sp raw ie  zakazu  i k o n ­
tro li b ro n i a tom ow ej są  słuszne 
i realne.
O m aw ia jąc  p o lity k ę  U SA  prof. 

Jo lio t-C u rie  stw ie rd za , że coraz w ię 
ce j ludzi zd a je  sobie sp raw ę z je j 
zgubnych  sk u tk ó w  i coraz w ięcej lu  
dzi zaczyna w y rażać  n iezadow ole­
n ie  z te j po lityk i. P rzeb ieg  M iędzy­
n arodow ej K o n fere n c ji G ospodar­
czej v/ M oskw ie o raz echo, jak im  
k o n fe re n c ja  ta  odbiła się w  św ie­
cie, dow odzi, iż w zm aga się p rąd , 
k tó ry  p rzec iw staw ia  się zaborczej 
po lityce  businessm anów  a m e ry ­
kańsk ich .

M ów ca w sk azu je  n as tęp n ie , że 
pokojow e rozw iązan ie  spornych 
p rob lem ów  w ybaw i ludzkość od 
c iężaru  zbro jeń , po staw i n au k ę  w  
służbę ludzkości i przyczyn i się do

w zrostu  dobrobytu  n a  ca łym  św ie­
cie.

P ROF, Jo lio t-C urle  przeszedł na­
stępn ie  do om ów ienia kw estii 

koreańsk iej podkreślając, że św ia­
tow y ruch pokoju ze w szelkich sił 
w alczy o przerw anie działań w ojen­
nych w Korei i że rokow ania o ro- 
zejm  prow adzbne w Panm undżon, 
rozbijają się o złą w olę USA, które 
bynajm niej nie p ragną przerw ania 
w ojny w Korei,

M ów iąc o zastosow aniu  broni 
bakterio log icznej przez am erykań­
skie siły zbrojne, prof. Jo lio t-C urie  
stw ierdził, że w yw ołało to falę g łę­
bokiego oburzenia na całym  św iecie.

W  spraw ie tej — ośw iad­
czył m ów ca —- Biuro Św iatow ej 
Rady Pokoju na se sji w O slo pow ­
zięło w ażne rezolucje. Je śli o mnie 
chodzi, to mimo skierow anych do 
m nie apelów  i mimo nacisku, jak i 
usiłu je  się na m nie w yw rzeć, pod­
kreślam  nadal słuszność i doniosłe 
znaczenie apelu, k tó ry  ogłosiłem  po 
otrzym aniu od p. Kuo Mo-żo doku­
m entów  w spraw ie zastosow ania 
przez S tany Z jednoczone broni b ak ­
teriologicznej w Korei. Uważam za 
konieczne podkreślić, że jak  naj-

w ienia  s ię  Duclos przed bram ą  
w ięzienia. Pew na m łoda kobieta py 
ta: czy jest czas, aby pójść kupić  
kw iaty? W 5 m inut później pow ra­
ca z ogrom nym  naręczem  goździ­
ków. Z każdą m inutą tłum po­
w iększa się. Jest godzina 20.45. 
Adwokaoi D uclos przybyw ają do 
w ięzienia. O godz. 21 strażnicy o- 
tw ierają bramę. W yjeżdża sam o­
chód, w  głęb i którego w idać Jac- 
ques Duclos z  m ałżonką. Podno­
szą się tysiące rąk, zryw ają się  
okrzyki radości.

E tien n e  F a jo n  zam ieszcza w  
„L‘H u m an ite“ a r ty k u ł p t. „Z w y­
cięstw o pokoju".

„Jacąues D uclos został zw ol­
niony — pisze Fajon. Izba oskar  
żeń, podejm ując tę decyzję, nie  
brała pod uw agę stanu jego  
zdrowia. Sędziow ie stw ierdzili, 
iż aresztow anie Duclos 1 póź­
n iejsze dochodzenia były  sprze­
czne z konstytucją. D ecyzja izby 
oskarżeń odpowiada uczuciom  i 
życzeniom  ogrom nej w iększości 
dem okratów 1 w szystkich Fran­
cuzów m iłujących pokój. Fakt 
zw olnienia Duclos jest policz­
kiem  dla godnych pogardy m i­
nistrów  1 ich zagranicznych m o­
codawców, którzy nakazali jego  
bezprawne aresztowanie",

USA PROW ADZĄ POLITYKĘ 
NEOKOLONIZMU

OM A W IA JĄ C najw ażniejsze p ro­
blem y m iędzynarodow e, prof. 

Jo lio t-C urie  ośw iadczył: podpisanie 
trak ta tu  z Japon ią  oraz „układu o- 
gólnego" z N iem cam i zachodnim i 
stanow i n iebezpieczny k rok  na 
drodze p rzygotow ań w ojennych. Za­
w arty  w San Francisco  trak ta t po­
kojow y z Jap o n ią  — bez udziału 
ZSRR i Chin — posiada charak ter 
w yraźnie agresyw ny, sk ierow any 
przeciw ko obu tym  krajom . O dbudo­
w a na rozkaz USA japońskich  sił 
zbrojnych, obecność .wojsk am ery-

•  W czoraj w  trzecią  rocznicę zgo 
nu w ielk iego wo-dza n a ro d u  b u łg a r­
skiego G eorgi D ym itrow a w  Z a k ła ­
dach  W ytw órczych A p a ra tu ry  W y­
sokiego N apięcia  im. D ym itrow a w 
W arszaw ie  odbyła się uroczysta 
akadem ia .

© N a p lacu  budow y P a łacu  K u l­
tu ry  i N au k i w  dalszym  ciągu 
t rw a ją  p race  p rzy  m on tażu  zb ro ­
je ń  pod fu n d am en ty  części w yso­
kościow ej P a łacu . R ów nocześnie 
rozpoczęto w ykop  pod fu n d am en ty  
części głów nej.

W  celu  p rzyśp ieszen ia  p rac  r a ­
dzieccy budow niczow ie p ra c u ją  
n a  t r zy  zm iany . , ,

Załoga MDM
d o trz y m a  s fow a
22 lipca-
na[wsfan'a!szy 
piec stol:cy
o d d a n y  b ę d z i e  
d o  u ż y fk u

J UZ  TY LK O  16 dn i roboczych 
dzieli załogę MDM — od chw i 

li od d an ia  do u ży tk u  now ego, p ięk - 
nego frag m en tu  śródm ieścia  soc ja ­
listyczne j sto licy  — pierw szej czę- 
ści M arszałkow skie j D zielnicy M ie­
szkaniow ej.

O becnie g łów na uw aga k ie ro w ­
n ic tw a  budow y i ca łe j załogi slsie 
ro w an a  je s t n a  te rm in o w e  w y k o ­
n a n ie  e lew ac ji z g ran itu  i p iask o ­
w ca. Roboty te są  dotychczas w y ­
k o nane w  przeszło 80 proc.M .in. po 
w ażn ie  zaaw an so w an e  są  prace  
p rzy  w yko n y w an iu  e lew ac ji n a  
dw óch b lokach  z ta ra sam i przy 
P lacu  Z baw iciela . N a każdym  z 
tych  b loków  kam ien ia rze  zak ła ­
d a ją  k ilk u m etro w e j w ysokości 
rzeźby  sym bolizu jące poszczegól­
n e  zaw ody: górn ika, h u tn ik a , ro l­
n ika, nau k o w ca  itp . K ończy się 
rów nież  w yko n y w an ie  elew ac ji 
n a  b lokach  p rzy  ul. W ilczej. N a 
jed n y m  z n ich , po zachodn ie j 
stro n ie  p lacu, zm ontow ano w ielk i 
m ozaikow y zegar.
Szybkie tem po p rac  p rzy  bud o ­

w ie MDM i w ielki zapał załogi za­
pow iadają , że 22 lipca  — w  ósm ą 
rocznicę ogłoszenia M an ifestu  
PK W N , p lac MDM — sym bol no­
w ej stolicy, oddany  będzie do uży t­
ku.

W  ćiągu n ie sp e łn a  dw óch la t  od 
chw ili rozpoczęcia budow y MDM 
oddano do u ży tk u  ludziom  p ra ­
cy 14 w ie lk ich  b loków  o 2.380 
izbach, w  k tó ry ch  m ieszkają  ju ż  
se tk i rodzin  robotniczych i in te ­
ligencji p racu jące j.

W p rzeciw ieństw ie  do oblicza­
nego n a  w ysoki zysk  bud o w n ic­
tw a  p rzedw ojennego , now obudu- 
jące  się m ieszk an ia  n a  MDM i 
innych  now ych  dzieln icach s to ­
licy w yposażane w e w szystk ie  
now oczesne u rząd zen ia  m a ją  n i­
sk i czynsz, a  o p ła ty  za św iadcze­
n ia  sk a lk u lo w an e  są  n a  ja k  n a j ­
niższym  poziom ie w  oparciu  o 
fak tyęznc koszty .

N A JW A ŻN IE JSZ E  ZAD A N IA  
ŚW IA TO W EG O  KUCHU PO K O JU  
v/\/ D A LSZEJ części sw ego p rz e -  

”  m ów ienia prof. Jo lio t-C u rie  
p rzed staw ił n a jw ażn ie jsze  zadan ia, 
w  obliczu k tó ry ch  sto i św ia tow y 
ru ch  pokoju.

N ie u lega  w ątp liw ości — pow ie­
dzia ł on — że nasze  w ysiłk i zm ie­
rza jące  do zażegnania w ojny, p rzy ­
niosły  już  w ie lk ie  sukcesy. J e d n a k ­
że w  w aru n k ach  w zm agającego  się 
n iebezp ieczeństw a je s t rzeczą k o ­
nieczną abyśm y  spo tęgow ali naszą  
w a lk ę  , i p rzed staw ili nasze  ce le  
św ia tow ej op in ii publicznej w  spo ­
sób jeszcze bardzie j p rosty , w  spo­
sób d la  każdego zrozum iały.

C oraz bardzie j ro sn ą  szeregi ucz­
ciw ych ludzi, k tó rzy  u św ia d am ia ją  
sobie tre ść  oszczerczych w y stąp ień  
k ierow ników  polityk i w o jen n e j,-o -  
raz  rozbieżności m iędzy ich słow a­
m i i czynam i, k tórzy  zdają  sobie co­
raz  lep ie j sp raw ę z zagrażającego  
im  n iebezpieczeństw a. W św iadom o 
ści coraz w iększej ilości ludzi n a s tę ­
p u je  zw rot na  rzecz poparc ia  h a ­
seł pokojow ych. Ja sn e  jest, że te n  
p o ten c ja ln y  w zrost św iatow ego 
obozu pokoju  n ie  w ystęp u je  jeszcze 
n a  zew n ą trz  w  całe j sw ojej sile. 
Skoro  człow iek przez d ługie la ta  i 
w najlepszej w ierze pop iera ł fa ł­
szyw ą po litykę  i skoro później u -  
św iadom ił sobie, że został oszukany, 
to  przez pew ien czas je s t jeszcze o -  
szołom iony i n ie  w idzi w yjścia. Do­
piero  później zn a jd u je  on w łaściw e 
w yjście; Jednym  z naszych is to t­
nych zadań  je s t pom óc tym  ludziom  
— a  je s t  ich bardzo w ielu  —  aby  o- 
trząsn ę li • się ze s ta n u  oszołom ienia, 
aby  n ie  w pad li w  le targ , aby  n ie  u -  
leg li p ropagandzie  o n ieu ch ro n n o ­
ści w ojny.

Są jed n ak  i tacy, k tó rzy  nie u -  
św iadom ili sobie jeszcze n ie ­
szczęść, jak ie  sam i sobie o raz  in ­
nym  przygotow ują, p o p iera jąc  po­
lity k ę  w ojny. N ależy n ie s te ty  
stw ierdzić , że do tego typu  ludzi 
na leży  przede  w szystk im  w ielka  
liczba obyw ateli am erykańsk ich .

M usim y pom óc narodow i a -  
m ery k ań sk iem u  — pow iedział 
d a le j Jo lio t-C u rie  — by  w y d o ­
s ta ł się z izolacji, w  k tó re j chce 
się go u trzym ać. P rz ed staw ia jąc  
A m erykanom  p raw d ziw e  o b li­
cze polityk'! USA, rozw iew am y 
ich  niebezpieczne złudzenia i u -  
św iadam iaray  ich , ja k a  odpo­
w iedzialność n a  n ich  ciąży.
W zakończeniu  sw ego przem ó­

w ien ia  prof. Jo lio t-C u rie  pow ie­
dział: „Św iatow y ruch  pokoju  od 
chw ili sw ego pow stan ia  n ie zn a­
lazł się jeszcze w  obliczu tak  cięż­
kiej sy tuacji m iędzynarodow ej, ja k  
obecnie. Je s tem  jed n ak  p rzekona­
ny, że bez istn ien ia  św iatow ego 
ru ch u  pokoju  sy tu ac ja  by łaby  o w ie­
le pow ażniejsza. Czyż n ie ’ uda ło  
się nam  już  dokonań znacznych 
w yłom ów  w  obozie w ojny? M usi­
m y  jeszcze bardzie j wzmóc, naszą  
w alkę. Ś rodkiem  do tego będą  ty ­
siące zebrań , spo tkań  i dysk u sji 
w  zw iązku z p rzygo tow aniam i do 
w ielkiego Św iatow ego K ongresu  
Fokoju , k tó ry  p ragn iem y  zwołać.

J la m y  podstaw y do op tym iz­
m u, poniew aż m ożem y s tw ie r ­
dzić, że obóz w o jny  zaczyna 
chw iać się w  sw oich posadach. 
W w yścigu m iędzy w o jną  i po ­
kojem  zdclam y n a  czas obudzić 
sum ienie św is ta  1 stw orzyć n ie ­
zw yciężoną silę. P okój zw ycię­
ży!

+  W  dn iu  1 lipca  R ada B ezpie­
czeństw a za tw ierdziła  porządek  
dzienny  sk ła d a jący  się z dw óch 
punk tów : 1) p u n k t p rzedstaw iony  
przez Zw iązek R adziecki w  sp rav /ie  
p rzy jęc ia  now ych członków  do O r­
gan izacji N arodów  Z jednoczonych, 
2) p u n k t p rzedstaw iony  przez S ta ­
ny  Z jednoczone, dotyczący zb ad a ­
nia sp raw y  używ an ia  b ro n i b a k ­
terio logicznej.
★ S en a t am ery k ań sk i w brew  p ro ­
testom  postępow ej opinii ra ty fik o ­
w ał tzw . „uk ład  ogólny", z aw a rty  
w B onn przez rząd y  USA, W. 
B ry ta n ii i F ra n c ji z reżim em  A de- 
n au ea ra , o raz  z aw a rty  w  P a ry żu  
uk ład  w  sp raw ie  u tw o rzen ia  tzw . 
„arm ii eu ro p e jsk ie j" .
★ W nocy z 30 czerw ca n a  1 lip ­
ca zm arł w  H elsinkach  po d ługo­
trw a łe j chorob ie jed en  z p rzyw ód­
ców dem okratycznego  zw iązku  n a ­
ro d u  fińsk iego , d ep u to w an y  do  
p a r la m e n tu  i b. p rem ie r  F in lan d ii 
— M aune P ekkala .
★ A gencja  R e u te ra  donosi z* R e j-  
k jaw ik u , że now ym  prezy d en tem  
Is lan d ii — po zgonie dotychczaso­
wego p rezy d en ta  S w eina  D jo rn s- 
sona — w y b ran y  zosta ł A sgeir A s- 
geirsson.

Z EBRALIŚMY się w  Berlinie —  
pow iedział prof. Jo lio t-C urie  — 

nie tylko w  tym  celu, aby przypo­
m nieć berlińsk ie  posiedzenie naszej 
rady, na którym  uchw aliliśm y apel 
o zaw arcie pak tu  pokoju  m iędzy 
pięciom a w ielkim i m ocarstw am i. Ze- 

, braliśm y się ,w Berlinie przede

c
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A n a to la , Jacka

W schód słońca — godz. 3.21. 
Zachód  słońca — godz. 19.59.

TELEFO N Y : 
P O G O T O W IE  R A T U N K O W E  — 44-44,

55-55.
S T R A Ż  P O Ż A R N A  — 08.
D Z IA Ł  M IE JS K I  „ S Ł O W A  P O L S K IE ­

G O "  — 45-33.
D Y Ż U R Y  A P T E K :
S P O Ł  N r  4 — p l .  S o ln y  3.
S P O Ł . N r  6 — u l .  S ta l in a  87.
S P O Ł . N r  2 — u l .  D a m ro ta  7.
S P O Ł  N r  7 — u i .  S z c z y tn ic k a  28.

*
O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I :
K L IN IK A  O C Z N A  — u l. C h a łu b iń s k i e ­

g o  -2a.
S Z P IT A L  M IE J S K I  N r  2 (o d d z . c h ir u r g .

i W ew n.) — u l .  P u r ty n i e g o  22. 
K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  — u l .  W ro ń  

s k ie g o  13.
K L IN IK A  L A R Y N G O L O G IC Z N A  — u l.

C h a łu b iń s k ie g o  2.

Spacerkiem

r^lS? WPOCtAWfU
Ż e lazn e  zasa d y
Ą /f  O Z N A  pragnąć w ie le  rzeczy  
■* * począ w szy  od p iw a  aż po w y ­
granie S H L -k i  w  ko n ku rsie  „Sło­
w a".

Ob. L. H. w  d n iu  17 V I. sk ierow a ł 
s we pragnien ie  w łaśn ie  k u  p iw u .

Cóż, spraw a pozornie prosta  — 
p odchodzim y do k io sku , gdzie  
o tr z y m u je m y  b u te lk ę  pieniącego  
się, złocistego napoju.

T a k i proceder  
n abycia  obow ią- 

i - i ł  ■. w  ca łym
I ^ J V \  W I / * !  W rocław iu .-V-* ’ k -—i T y lko  w  N o ­

w y m  D w orze, a 
śc iślej w  k io sku  
M H D  n r 21, e k s ­
p ed ien tka  m a  że ­
lazno - betonow e  
zasady.

A lb o  bu te lka , 
albo za s ta w  p ien ię żn y  — inaczej 
giń człow iecze z pragnienia.

N ie pom ogło o fia ro w yw a n ie  je j  
w  za sta w  przez ob. L . H . dow odu  
osobistego, k s ią żeczk i w o jsko w e j.

E ksp ed ien tka  była  n iep rze jed n a ­
na  ta k  dalece, że  ruiw et n ie  chciała  
w ydać ksią żk i zażaleń.

„C złow iek z  zasadami'-' — to 
b rzm i pięfcnie.

Z a leży  ty lk o  ja k ie  są te  zasady i 
gdzie  stosow ane.

Rozw inięcie tego w y k ła d u  dla  
n ieprze jed n a n e j k ie ro w n iczk i po ­
zo s ta w ia m y  d y re k c ji M HD.

koresp . L . I ia rp en iu k

Stefan Harasymowicz już bezbłędnie
pisie po rosyjsku

Uczestnicy przodującego kursu przy WRN
r o b i ą  d u ż a  
postąpi w nauce

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 3

Dom Towarowy Ohłopa
zosfanie otwarty
w iródnisicia
KO M IS JA  R oln ictw a i L eśn ic­

tw a  M iejsk iej R ady  N aro d o ­
w ej w e W rocław iu  p od ję ła  u ch w a­
łę w  sp raw ie  o tw arc ia  n a  te ren ie  
m ias ta  D om u T ow arow ego  C hłopa.

Dom T ow arpw y zorgan izow any  
będzie n a jp raw d o p o d o b n ie j w  cen ­
tra ln y m  p u n k c ie  m iasta .

S to iska  i d z ia ły  sp rzedaży  w y ­
posażone zostaną  w  n a jn iezb ęd ­
n ie jsze  sp rzę ty  j a r ty k u ły  p o trzeb ­
ne  w  gosp o d ars tw ie  ro lnym ,

T a no w a in w es ty c ja  M iejskiej 
R ady  N arodow ej rozw iąże  prob lem  
d osta tecznego  z ao p a try w an ia  lu d ­
ności z g rom ad podw rocław sk ich  
w  a r ty k u ły  p rzem ysłow e.

(wer)

Dwie wyreczki

T u r y s t y k a
\  i /  IE L U . in te re sa n tó w  odw iedza  
*** codziennie lokal „O rbisu" w  

R y n k u . N ic dziw nego, sezon u rlo ­
p o w y  w  całej pełni.

Ludzie  p rzychodzą  dow iedzieć  
się  o pociąg, au tobus, m ie jsce  na  
w czasach itp .

Spocony in fo rm a to r za c h ryp n ię ­
ty m  głosem  udzie la  w y ja śn ień .

W łaśn ie  o tego 
in fo rm atora  cho­
dzi.

W  „Orbisie" są 
dw ie  ta b lic zk i z  
ja sn y m i ja k  sło ń ­
ce nap isam i: „ in ­
form acja".

T y lk o  obydw a  
o kienka , 'n a d  k tó ­
ry m i w iszą  ta ­
b lic zk i nie m ają  
n ic  w spó lnego  z  
in fo rm acją .

W ła śc iw y  in fo rm a to r  siectei bo­
w ie m  w  n iep o zo rn ym  k ą c iku  pod  
tab liczk ą  z  nap isem  — „tu ry s ty k a

Że n ib y  trzeba się nachodzić, 
że b y  tra fić , czy  jak?  N ie  p rze c zy ­
m y , dow cipne to jest, ale m ożna  
by jed n a k  um ieścić .o dpow iedn ią  
ta b liczkę  na  odpow iednim  m iejscu.

. (Ko)
H urtow n e ink aso
W  M IE S Z K A N IU  Ob. Dz. p rzy  

u l. K a m p in o sk ie j 23, zn a j­
d u je  się gaz i e lek tryczność , w  
czy m  osta teczn ie n ie m a  zn o w u  nic 
ta k  osobliw ego, aby  o ty m  aż w a r­
to było  pisać w  Spacerkach .

Ob. D:. u ży w a  tego gazu i e le k ­
tryczności, co w łaściw ie  je s t też  
m ało in tere  ujące d la c zy te ln ikó w  
„Słowa", f a k t e m  ty m  ' w in n o  

in teresow ać się 
M .e jsk ie  P rze d ­
sięb iorstw o  In k a ­
sa, i pobierać r e ­
gularnie od ob. 
Dz. na leżność za  
prąd i gaz.

T ym cza sem  M iej 
sk ie  P rzedsięb ior­
stw o  In kasa  od 15 
m arca br., j n im o  

| urgensów  Oo. Dz., 
zu p e łn ie  nie in te ­
resow ało  się licz­

n ik a m i w  jego m ieszka n iu .
A  tym cza sem  c y fe rk i na lic zn i­

kach  rosły , a w ra z z  n im i rosła  
należność za  gaz i prąd...

K ie d y  po 3 i pó ł m iesiącach za ­
w ita ł in ka sen t M. P. 1. na leżność  
za gaz i p rąd  w y n o siła  ju ż  437 zł 
40 gr.

A  m oże ta k  M ie jsk ie  P rzedsię­
b iorstw o  In ka sa  (jeże li m a  u s ie ­
bie bałagan i nie p iln u je  te rm in ó w  
p rzysy ła n ia  in ka sen tó w ) zacznie  
rozkładąc na ra ty  „h u rto w e  in k a ­
sa."? ' T N S a m .

IV! A cza rn e j tab licy  zło te p lam y  słońca. P rz ed  tab licą  sto i ob. S te- 
* fan  H arasym ow icz . P isze  pow oli d ług ie  zdan ia  pod d y k tan d o  
w ykładow cy .

Szkoła d la  dorosłych? Nie. Z n a jd u je m y  się  n a  k u rs ie  języ k a  ro ­
sy jsk iego  d la  p raco w n ik ó w  W EN .

O B. H arasym ow icz  skończył p i­
sać. N ie z rob ił an i jednego  

b łędu, choć dop iero  od dw óch m ie­
sięcy uczy się języ k a  rosy jsk iego .

Z aczyka się no w a lek c ja . Ucz­
n iow ie z za in te re so w an iem  s łu ch a­
ją  czy tan k i „W  k lu b ie  ro b o tn i­
czym ", k tó rą  czyta ob. Z ofia  Lesz. 
W szyscy są c iek aw i ja k i je s t  ten 
k lub . D ow iad u ją  się , że je s t  tam  
te a tr , k ino, b ib lio tek a , kó łk a  n a ­
ukow e.

Prowa<Jząca k u rs  ob. Z ofia  D o­
m arad zk a  je s t  zadow olona ze s łu ­
chaczy. R obią duże postępy. Je sz ­
cze p rzed  dw om a m iesiącam i w ielu 
sp o śró d  20 uczestn ików  k u rsu  n ie  
znało  n a w e t a lfa b e tu  rosy jsk iego , 
a  dziś w szyscy cz y ta ją  p łynn ie ,

— N asi n a jlep s i k u rsa n c i — m ó­
w i ob. D o m aradzka — to  S te fan ia  
C zereda , S te fan  H arasym ow icz , 
Z ofia Lesz, no i s ta ro s ta  k u rsu , 
H en ry k  R ejnow sk i. Z resz tą  w szys­
cy się s ta ra ją .

P rzeb ieg  le k c ji jest, na jlep szy m  
tego dow odem . K ażdy  chce odpo­
w iadać.

W kró tce  będziem y m ogli sw o­
bodn ie  p rzeczy tać , rad z ieck ą  gaze­
tę, czy posłuchać p rzez  ra d io  M o­
skw y — zapew nia  n as s ta ro s ta  k u r ­
su ob. R e jnow ski.

L ekcja  dobiega końca. — Z aśp ie ­
w a jm y  coś — p ro p o n u je  ob. C zere ­
da i w k ró tce  na sa li ro z leg a ją  się 
słow a h y m n u  Ś w ia to w ej F ed erac ji 
M łodzieży D em okra ty czn e j. P o tem  
jeszcze „W ieczór na  R edzie" i k u r ­
san c i rozchodzą się do p racy .

K u rs  języ k a  ro sy jsk iego  przy 
W RN je s t k u rsem  p rzodującym .

D obrze p ra c u ją  ró y n ie ż  k itrsy 
przy  C e n tra li Z b y ta  W ęgla i 
P ań stw o w y m  P rzed sięb io rstw ie  
R obót K om unik acy jn y ch .

W e W rocław iu  t rw a  obecnie 
50 podobnych  kursów , zo rg an i­
zow anych  przez T P P R  w raz  z 
W ydzia łem  O św iaty  M ie jsk ie j 
R ady N arodow ej.
P ro w ad zą  je  w y k ład o w cy  p rz e ­

szko len i n a  sp e c ja ln y ch  k u rsach  
m etodycznych.

N ie p row adzi się obecn ie  k u rsó w  
p rzy  w ie lk ich  zak ład ac h  p racy  ja k  
P a fa w a g  czy F a b ry k a  U rządzeń  
M echanicznych.

R ady  Z ak ład o w e ty ch  f a ­
b ry k  zb y t m ało  troszczy ły  się  o 
p racę  k u rsó w  i w k ró tce  po ro z­
poczęciu zosta ły  one przerw ane.. 
T rzeba  ja k  n a jszy b c ie j zm obilizo­

w ać a k ty w  Z w iązków  Z aw odo­
w ych , Z M P i L igi K ob ie t do zor­
g an izow an ia  k u rsó w  n au cza n ia  ję ­
zyka ro sy jsk iego  p rzy  w ie lk ich  za­
k ład ach  p racy . R ów nież Z w iązek  
N auczycie lstw a Polsk iego  pow in ien  
się  za jąć  tą  sp raw ą.

K u rs  p rzy  W RN, k tó ry  otoczony 
je s t  n a leży tą  opieką, pow in ien  być 
p rzy k ład em  d la  innych .

(Ko)

do Książna 
i na Polanę Łanowska
organizuje PTTK
W  N A JB L IŻ S Z Ą  n iedzielę, tj. 6 

lipca  b r., P T T K  o rgan izu je  
w ycieczkę pociągiem  tu ry sty czn y m  
do K siążna . K oszty  całodziennej 
w ycieczki w yniosą 13,50 zł od o- 
soby.

D ruga w ycieczka u d a  się w  ty m  
sam ym  d n iu  s ta tk ie m  n a  P o lan ą  
l.anow ską. K oszty  je j zostały  sk a l­
k u lo w an e  po 8 zł od osoby.

Z głoszenia k a n d y d a tó w  n a  obie 
w ycieczki p rz y jm u ją  do  4 bm . 
F T T K , ul. N ow y T a rg  6, pokój 
147 oraz „O rbis", R ynek  38.

M iłośnicy n iedzie lnych  w y cie ­
czek organ izow anych  pod h asłem : 
„Poznaj osobliw ości W rocław ia", 
będą  m ieli ty m  razem  okazję  
zw iedzić O gród B o tan iczny  U ni­
w e rsy te tu  im . B. B ie ru ta . Z b ió r­
k a  uczestn ików  o godz. 9 -ej ra n o  
p rzed  w ejśc iem  do O grodu  przy  
ul. K anonii 8.

K oszt w s tę p u  — 1 zł. M łodzież 
i członkow ie P T T K  p łacą  po 50 
groszy. ■ (Wer)groszy.

Kości zostały rzucone...

Kierownicy zakładów  
zb orowego żywienia
nie doceniają 
akcji zbiórki
cennego serowca
K O N TRO LER ZY  Z b iorn icy  od ­

padków  U żytkow ych  s tw ie r­
dzili,. że w ie lu  k ierow ników  za ­
k ład ó w  zbiorow ego żyw ien ia  n ie  
docen ia  p ro b lem u  zb ie ran ia  i m a ­
g azynow an ia  ta k  cennego su ro w ­
ca jak im  są kości.

P rzez  n ied b a ls tw o  k ierow ników , 
k tó ry ch  . nazw isk  n ie  chcem y jesz ­
cze pub likow ać, n iszczeją duże  ilo­
ści su row ca przem ysłow ego.

P rzyp o m in am y , że zeb ran e  kości 
na leży  odsy łać do zb iorn icy  od ­
p adków  uży tkow ych  p rzy  ul. K a ­
z im ierza  W ielkiego 42.

W sto su n k u  do k iero w n ik ó w  za­
k ład ó w  gastronom icznych , k tó rzy  
n ie  będ ą  p rzestrzeg a li zarządzen ia  
R ządu w  sp raw ie  m agazynow ania  
kości, b ęd ą  sto sow ane sa n k c je  k a r ­
ne. ’ (wer)

Nawet
120 kostek mydła
nie zmyje plamy 
z honoru 
Lecha taafewsktego
K i e r o w n i k  sk lepu  M h d  n r  

121 p rzy  ul. M ikoła ja  R eja  — 
Lech K ow alew ski, przez k ilk a  dni 
o d m aw ia ł sp rzedaży  m yd ła  to a le ­
tow ego.

K o n tro le rzy  K om isji do W alki 
ze S p ek u lac ją  i N adużyc iam i w 
H and lu  p rzep ro w ad zili na  te ren ie  
sk lepu  szczegółow ą in spekcję , k tó ­
re j w y n ik iem  by ło  „odkrycie"  pod 
lad ą  120 k o stek  m ydła.

Je rz y  Szlasko, ek sp ed ien t p u n k ­
tu  sp rzedaży  n r  7 S półdzieln i p r a ­
cy R ym arsk o  -  G a la n te ry jn e j przy 
ul. Ś w ierczew skiego , p o b ie ra ł od 
k u p u jący ch  po 300 zł za to rby  
d am sk ie  ze skóry , k tó ry ch  w łaśc i­
w a cena  sk a lk u lo w an a  z o s tiła  w  
cenn iku  sp rzedaży  na  210 zł,

„K o m b in a to rem " za in te reso w ała  
się K om isja  do W alk i ze S p ek u ­
lacją .

(wer)

S P Ó Ł D Z IE L N IA  S Z T U K I I  P R Z E M Y S Ł U  

L U D O W E G O  W Ę G R Ó W  -  P O D L A S K I  

U L . N A R U T O W IC Z A  N r  30

d o s ta r c z a  w  k a ż d e j  i lo ś c i:
B u ty  s ło m ia n e ,  w y c ie ra c z k i  z p a k u ł ,  s z n u ­
r y ,  l in y ,  s z p a g a ty ,  s t r u n y  d e n ty c z n c ,  k o ­
s z y c z k i  p r o w ia n to w e ,  s ia tk i  d o  łó ż e c z e k , 
s ia t k i  s p o r to w e ,  s ie c i  r y b a c k ie  i in n e  w y ­
r o b y  p o w r o ź n ic z e .  1020k

F A C H O W C Y  P O S Z U K I WA N I ®

1 T E C H N IK A  E N E R G E T Y K A  p o s z u k u je  Z a k ła d  
P r o d u k c j i  E le m e n tó w  B u d o w la n y c h .  W a ru n k i  
d o  o m ó w ie n ia  w  D z ia le  P e r s o n a ln y m  W ro c ła w , 
W ita  S tw o s z a  12. 1029k

Uwaia!
*■ 6 0 .0 0 0  z l
p ad ło  w  dniu 2 0 . VI br.

na nr 148705 

w  szcząsliwej Kolekturze

„RU£H“ 1031k

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
f a b r y c z n y  W ro c ła w s k ic h  
Z a k ła d ó w  M e ta lu rg ic z ­
n y c h  n a  n a z w is k o  P a -  
d e r e w s k a  A l ic ja .

10271g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w y  N r  177994 — D ę 
b o w s k a  M a r ia ,  W ro c ła w .

10272g

W rocław czci 150 rocznicą urodzin
Wiktora Hugo

„Nędznicy 4 na ekranie w Hali Ludowej

P O SZU K IW A N IE
PRACY

RS^V „PR A SA ** p r z y jm ie  o d  z a ra z  S E K R E T A R ­
K Ę  - M A S Z Y N IS T K Ę . Z g ło s z e n ia  D z ia ł K a d r ,  
W ro c ła w , P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26. I  p . ,  p o k ó j  
N r  U .

K IL K U S E T  N IE W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  R O ­
B O T N IK Ó W  DO  P R A C Y  W  B U D O W N IC T W IE
p r z y jm ie  o d  z a ra z  W ro c ła w s k ie  P r z e m y s ło w e  
Z je d n o c z e n ie  B u d o w la n e  N r  2. P r a c a  a k o r d o ­
wa.. d o b r e  z a ro b k i ,  s to łó w k a  n a  m ie j s c u ,  d la  z a ­
m ie j s c o w y c h  k w a te r y  b e z p ła tn e ,  d la  n i e w y k w a ­
l i f ik o w a n y c h  n a u k a  z a w o d u .  P r a c a  w e  W ro c ła ­
w iu  lu b  n a  w y ja z d .  Z g ło s z e n ia  p r z y j m u je :  D z ia ł 
Z a t r u d n i e n ia  W P Z B  N r  2 W ro c ła w , u l .  S t a l i n -  
g r a d z k a  10, p o k ó j  105. 1032k

O g ło s z e n ia  d ro b n e
fl A IV IM o  Wir

P R A C O W N IC Z K A  b a n ­
k o w a  p o s z u k u je  p r a c y  
d o d a tk o w e j  lu b  z le c o n e j  
o d  g o d z . 16-ej. O f e r ty  
p o d  „10288“ . 10288g

L O K A L E
Z A M IE N IĘ  m ie s z k a n ie  
2 - p o k o jo w e  K a to w ic e  r.a  
m ie s z k a n ie  w i l lo w e  — 
W ro c ła w . Z g ło s z e n ia  
B r z e z iń s k a  W ro c ła w , L e ­
le w e la  23/10. 10284g

N A U K A
K T O  u d z ie l i  l e k c j i  m a ­
t e m a ty k i  i s t a t y s ty k i .  — 
O f e r ty  z p o d a n ie m  w a ­
r u n k ó w  d o  ,,S ło w a  P o l-  
s k ie g o “  p o d  ,,S z y b k o " .

10237g

H02NE

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l- ,  
d u n k o w ą  N r  153415 n a ! 
n a z w is k o  F u r m a n  J a - |  
k u b .  10299g'

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o f 
M ru k  W ła d y s ła w .

10285g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
Z w ią z k u  N a u c z y c ie l s tw a  
P o ls k ie g o  O le ś n ic a  n a  
r a z w i s k o  G o s p o d a re k ;  
T a d e u s z .  10286g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l- j  
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o 1 
K o ta s  Z o f ia .  10290g
Z G U B IO N O  le g i t y m a c ją 1 
s z k o ln ą  n a  n a z w is k o  K ra  
s o w s k i  T a d e u s z .

10291g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
Z M P  n a  n a z w is k o  B o - 
rz y s z k o w s k a  A n n a .

10292g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą ,  l e g i ty m a ­
c ję  s łu ż b o w ą  i z a ś w ia d ­
c z e n ie  z w o ln ie n ia  z p r a ­
cy  n a  n a z w is k o  C e b u la  
A g n ie s z k a .  10293g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą ,  p o k w i to ­
w a n ie  n a  m e t r y k i ,  z a ­
ś w ia d c z e n ie  z ło ż e n ia  an  
k ie ty  n a  n a z w is k o  C h r u -  

ścicka H elena . I0274g

B L A C H Ę  ta ś m o w ą  g ru  
b o śc l o d  0.10 d o  0 25 o 
b o ję tn e .i  s z e ro k o ś c i  k u  
p ię  B a rd z o  d o b r z e  z a ­
p ła c ę . O f e r ty  z  p r ó b k ą  
— W ię c e k , O s trz e s z ó w  
Ś w ie r c z e w s k ie g o  3.

1026k

S P R Z E D A M  w ó z e k  d u ­
ży  c z te r o k o ło w y  s ta n  d o  
b r y .  W ro c ła w , N o w o ­
w ie js k a  54/3. 10275g

S P R Z E D A M  s^aCę t r ó j ­
d z ie ln a ,  ł a d n ą  W ro c ła w , 
D u b o is  15/14. lQ287g

S P R Z E D A M  p ia n in o  
m a r k i  L h e m a n n .  W ro ­
c ła w , Z b o ż o w a  5/6.

10289g

ZGUBY

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
s z k o ln ą  W S E  n a  n a z w i­
s k o  S ie g e l  R o m a n .

10295g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ją  
s tu d e n c k ą ,  t r a m w a jo w ą  
u lg s w ą  n a  n a z w is k o  
C h le b o w s k a  K r y s ty n a

10296S

Z G U B IO N O  p o k w i to w a ­
n ie  z ło ż e n ia  a n k ie ty ,  z a ­
ś w ia d c z e n ie  p r a c y  n j  
n a z w is k o  R e c z e k  J a n .

m sig
Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
s ta łą  W Z K O  N r  403 
L e ś n ic a  n a  n a z w is k o  
A n d r z e je w s k a  L u c y n a .

10276g

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
s ta łą  N r  596 w y d a n ą  
p r z e z  E le k t r o w n ię  W ro ­
c ła w  n a  n a z w is k o  A d a ­
m a s z e k  E m il .  10277g 
Z G IN Ę Ł A  k a r t a  m e l ­
d u n k o w a  n a  n a z w is k o  
K o s a r e w ic z  T a d e u s z .
______________________10278g
U N IE W A Ż N IA M  s k r a ­
d z io n y  d n ia  20 c z e rw c a  
s te m p e le k :  Z c f ia  K a ń -  
to c h - R u d z k a ,  l e k a r z .

10281g

Z G U B IO N O  d n ia  2C.6. 
b r .  w  g o d z . 14— 18 sz k ło  
w  o p r a w ie  z ło te j  o d  z e ­
g a r k a  d a m s k ie g o .  P o ­
s z k o d o w a n a  p ro s i  o 
z w r o t  za  w y n a g r o d z e ­
n ie m . W ia d o m o ś ć  W ro ­
c ła w , A p te k a  S p o ł .  N r  
7 u l .  S z c z y tn ic k a  28. T e -  
l e f o n  7103._________ 1027Og

S K R A D Z IO N O  le g i ty m a  
c ję  s tu d e n c k ą  N r  1819/4 
n a  n a z w is k o  N is k i  A - 
d a m . 10282g

W  D N IU  l l ip c a  b r .  p o ­
m ię d z y  g o d z . 11,30 a 13 
n a  t r a s ie  T r z e b n ic a  — 
W ro c /a w  d w o rz e c  g ł .  — 
z g u b io n o  o p o n ę  s a m o ­
c h o d o w ą  z d ę tk ą  i t a r ­
c z ą , o p o n a  f -m y  „ G o -  
d i e r “  17 x  450. Ł a s k a w e ­
g o  z n a la z c ę  p r o s z ę  o 
z w r o t  za  w y n a g r o d z e ­
n ie m .  K la s z to r  S S . B o -  
r o m e u s z e k  w  T r z e b n ic y .  
__________  10298g
P R Y M A R IU S Z O W I D r 
B o y c h u k o w i  za  c a łk o w i ­
te  w y le c z e n ie  z  c ię ż k ie j  
c h o ro b y  z a w a ł  s e rc a  — 
D r  K o z io ł  za  t r o s k l iw ą  
i p e łn ą  p o ś w ię c e n ia  o - 
p i e k ę  — S io s tr z e  G r a ­
b o w s k ie j  z a  s a m a r y ta ń ­
s k ą  p i e l ę g n a c j ę ,  o r a z  
c a łe m u  p e r s o n e lo w i  u -  
;s łu g u ją c e m u  w  p o k o ju  
N r  10. S k ła d a m  s e rd e c z ­
n e  p o d z ię k o w a n ie  — S ie ­
k i e r s k i .  10279g

T T ROCZYSTOSCI rozpoczęły się 
2 bm. w T eatrze Polskim  pre­

m ierą od daw na niegranego  w Pol­
sce d ram atu  'W ik to ra  H ugo „An- 
gelo, T yran z Padw y" w reżyserii 
W iliam a H orzycy. Przed spektaklem  
pre lekcję  o znaczeniu tw órczości 
W ik tora Hugo w ygłosił przew odni­
czący w rocław skiego oddziału 
Zw iązku L iteratów  Stefan  ̂Łoś. W 
foyer tea tru  udostępniono ' dla pu ­
bliczności in teresu jącą  w ystaw ę o 
życiu i tw órczości W ik tora Hugo.

W  sobotę 5 bm. zostanie zorgani­
zow any w Hali Ludowej m asowy 
pokaz obu serii doskonałego filmu 
„N ędznicy” , w edhig słynnej pow ie­
ści W ik tora  Hugo, o którym  p isa­
liśmy już na naszych łam ach.

A vicenna, Leonardo da Vinci, G o­
gol, Hugo, tym czterem  wielkim  
postaciom  składa w bieżącym  roku 
hołd cała postępow a ludzkość.

Ich w ielk ie idee, jak  każda p raw ­
dziwie postępow a m yśl, przetrw ały  
w ieki i sta ły  się w łasnością całego 
św iata. N adarem nie nosic ie le „kul­
tury  am erykańsk ie j"  s ta ra ją  się u- 
m niejszyć ich w artość, nadarem nie 
pism acy zaprzedani im perializm ow i 
ameryka-ńslficmu op luw sją  pam ięć 
W ik to ra  Hugo, nazyw ając qo „m ier­
nym pisarzyną, którego dzieł nie 
w arto  brać już do ręk i”.

W spaniała  tw órczość genialnego 
p isarza znajdu je  coraz w iększe uzna­
nie u czytelników . W  Związku Ra­
dzieckim  i k ra jach  dem okracji lu ­
dow ych dzieła Hugo rozchodzą się 
w m ilionach egzem plarzy, a uroczy­
stości obchodu 150 rocznicy jego 
urodzin p rzyb iera ją  formę, dem on­
strac ji przeciw ko wrogom  ‘w olnych 
ludów i przeciw ko wrogom  kultury.

O brońcy pokoju  na całym  św ie­
cie czcząc nazw iska w ielkich m y­
ślicieli, sk ładają  hołd w ielk iej w ol­
nej m yśli ludzkiej, k tóra  n ienaw i­
dząc ucisku, w skazyw ała św iatu 
droqq praw dziw ego postępu.

K. Hor.

\KJ  OJEW ÓDZKI i M iejski K om itety  O bchodu C zterech W ielkich 
v v  Rocznic K ulturalnych o rg an izu ją  w tym  tygodniu w e W rocław iu 

uroczystości zw iązano z 150-lociem urodzin w ielkiego p isa iza postępo­
wego Francji, n iestrudzonego b o jo w n ik a  o spraw iedliw ość społeczną, 
W ik tora Hugo.

Prieszfcdcni refowmiey 
c z u w a ją
n a d fe e z p ie c z e n stra
kąpiących się 
wrocławian

N a k ąp ie lisk a ch  w ro c ław sk ich  
ru ch . W jed n y m  ty lk o  dn iu , w  n ie ­
dzielę  29 czerw ca, odw iedziło  k ą ­
p ie liska  ponad  5 tys. osób, czyli 
p ra w ie  ty le , co w  c iągu  całego 
czerw ca.

N ajw iększy  ru ch  n a tu ra ln ie  na  
M orsk im  O ku, chociaż i ,na O poro- 
w ie n ie  b ra k  m iłośn ików  słońca i 
wody.

C iągle jeszcze n ie  o tw arto  b u fe ­
tu  na R óżance, a le  je s t  to  już  
sp ra w a  najb liższych  dni.

N ad bezp ieczeństw em  k ąp iących  
się czu w a ją  ra to w n icy , k tó rzy  zo­
s ta li p rzeszko len i na  specja lnym  
k u rs ie  pod k ie ro w n ic tw em  tre n e ra  
M akow skiego. W każdym  k ą p ie li­
sku  z n a jd u je  się dw óch  ra to w n i­
ków.

J a k  do tąd , n ie  zano tow ano  jesz ­
cze żadnego  w ypadl?u n a  k ą p ie li­
sku. '  (Ko)

Subskrybenci
otrzymali już 
pierwszy tom
S f o n n i k a  
Języka Polskiego
VAj  Z W IĄ ZK U  z coraz licz- 
' '  niejsz.ym i zg łoszeniam i n a ­

byw ców , i w ro c ław sk i D ęm  K siąż­
ki p rzed łu ża  te rm in  zakończenia 
su b sk ry p c ji n a  S łow nik  Języ k a  
Po lsk iego  — J . K arłow icza, J. 
K ryńsk iego , W N iedźw iedzkiego 
do dn ia  31 sie rp n ia  br.

I-szy  tom  tego w yd aw n ic tw a  
je s t ju ż  d osta rczony  su b sk ry b e n ­
tom . W n ajb liższych  d n iach  u k aże  
się tom  II, k tó ry  doręczony będzie 
■ 15 lipca.

Z głoszenia na  now e w y d an ie  
s łow n ika  należy  w dalszym  ciągu 
sk iadać  w  k się g a rn iach  Dom u 
K siążk i, R ynek  60 i K uźnicza 42, 
lu b  też k ierow ać je  d rogą poczto­
w ą na  ad res: C e n tra ln a  K s ię g a r­
n ia  W ysyłkow a, W arszaw a, pl. 
D ąbrow skiego  8. (W er).

A lkohol — 
Twój w t ó g !

W  s o b o tą  
s p o ty k a m y  się
w ogrodzie letnim
G ospod y „P o lo n ia"
\ \ r  N A D C HODZĄCĄ sobqt<* 
”  n a s tą p i o tw arc ie  ogrodu le t­

n iego p rzy  H otelu  i G dspodzie 
„Polonia". D y rek c ja  W ZG odda 
do u ży tk u  publiczności p ięk n y  
o b iek t w ypoczynkow o -  ro zry w k o ­
wy.

W span ia łe  ta ra sy , fo n tan n y  i 
o lb rzym ie  re fle k to ry  — to  k ró tk a  
c h a ra k te ry s ty k a  o p raw y  d e k o ra ­
cy jnej ogrodu.

W dn iu  o tw arc ia  n a  te re n ie  no ­
w ego o b iek tu  oflbędzie się c iek a­
w a i u rozm aicona im p re za  arty«i 
styczna.

D w udziestosobow a o rk ie s tra  pod  
b a tu tą  R yszard a  B ie tn am a w y ­

stąp i z k o n certem  m uzyk i lekk ie j. 
W ykonaw cam i bogatego  p ro g ra m u  
b ęd ą  rów nież  a rty śc i O pery  i Te-t 
a tró w  D ram atycznych . '

P o p u la rn e  p iosenk i śp iew ać bę-4 
dzie chór rew elersów .

P o czą tek  im p rezy  o godz. 20.30.
(wer)

N o t a t n ik

O  N a r a d a  a k ty w u  g o s p o d a rc z e g o  
P o ls k ic h  Z a k ła d ó w  Z b o ż o w y c h  o d b ę d z ie  , 
s ię  w  d n ia c h  4 i 5 l ip c a  o  g o d z in i e ‘10-ej 
w  g m a c h u  P Z Z  P la c  T e a t r a ln y  8 (świe-* 
t l i c a  n a  p a r t e r z e ) .  N a  n a r a d z i e  p o ru sz o *  
n a  b ę d z ie  s p r a w a  s k u p u  z b o ż a . *

★
O  D n ia  7. V . 52 w y j e c h a ł  z  G o r z o w i  

W ie lk o p o ls k ie g o  d o  P a - ję c z n a  C zesław , 
Ł u s z c z y k ,  u r o d z o n y  25.4.1935 r . i wszel-* 
k i  ś la d  o  n im  z a g in ą ł .  W ia d o m o ś c i  o  z a -j 
g in io n y m  k ie r o w a ć  d o  o jc a  J ó z e f a  Ł m  
s z c z y k a .  P a ję c z n o ,  u l .  K o ś c iu s z k i  7, po-4 
w i a t  R a d o m s k o ,  a lb o  d o  n a jb l iż s z e g o  
p o s te r u n k u  M O.

★
O  D o k u m e n ty  n a  n a z w is k o  P i z n a l  

W ik to r ia  s ą  d o  o d ę o r a n i a  w  r e d a k c j i .  
Z n a la z ł  j e  o b . G o ld e n  d n ia  28.6. n a  
G w o rc u  G łó w n y m .

★
O  F i lc o w y  b e r e t ,  z g u b io n y  w c z o r a j  

n a  D w o rc u  G łó w n y m  j e s t  d o  o d e b ra n ia t  
w  r e d a k c j i .

O  W e c z w a r te k ,  dn ,ia  3. 7. 52 o  godz.- 
18,20 n a  z e b r a n iu  c z ło n k ó w  P o l s k ie g o  
T o w a r z y s tw a  F o to g ra f ic z n e g o  z o s ta n i e  
w y g ło s z o n y  d a ls z y  c ią g  r e f e r a t u  K o l.  
K u p c a  B r o n is ła w a  p t .  „ O b ie k ty w y ; 
m ię k k o  r y s u j ą c e " .

§ w j s o w l s m
i  A M U ć rr& iA i. i

T E A T R Y  }
F A ftS T W O W A  O P E R A  -  g o d z  19

„ C z e rw o n y  m a k " .
P O L S K I  — g o d z . 19 — „ A n g e lo  — T y 4  

r a n  P a d w y “ .
K A M E R A L N Y  — g o d z  19.30 — „Oże*< 

n e k ‘\  ^
M Ł O D E G O  W ID Z A  — n ie c z y n n y .

W Y S T A W Y

M U Z E U M  S L . — P la c  W o je w ó d z k i 
„ G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  i ś r e d ­
n io w ie c z n a  s z tu k a  ś la s k a 44* „ S lą s lc  
s t a r o ż y tn y " ;  „ P o l s k a  c e r a m ik a  a r t y -  
s ty c z n a 44.

O D D Z IA Ł  H IS T O R Y C Z N Y  -  S ta ry  R a­
tu s z  — R y n e k  — „ W ro c ła w  w  d a w ­
n y c h  p la n a c h  1 w id o k a c h 4*.

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  -  u l .  
S z a jn o c h y  7/9 — „ R o z k w i t  b a ro k u  n a  
feląsku  w  1650 — 1750 r " ,

P A Ń S T W . W. S Z K . S Z T U K  P L A S T . -»  
p l P o ls k i  3/4 — „ D o ro c z n a  w y s ta w a  
p r a c  6 tu d e n tó w * \

k i n a  ' " • r p  ]

Ś L Ą S K  — u l Ś w ie r c z e w s k ie g o  67 - j  
„ M u r y  M a la p a g i '4 ( fr .-w l .) ,  g o d z  16, 
18 1 20.

W A R S Z A W A  — u l  F r e d r y  n r  18 -fj 
„ W e s o ła  t r ó j k a 4* (cz e sk .) , g o d z . 16, 13
i, 20.

P R Z O D O W N IK  — u l P rz o d o w n ik  
P r a c y  — . P o k o le n ie  z w y c ięz c ó w '*
( ra d z .) ,  g o d z . 17 i 19.15.

S C A L A  — u l ic a  M ik o ła ja  n r  27 — „ A k c ja  
B ‘4 ( c z e sk .) ,  g o d z . 16, 18 i 20.

P O K Ó J  — T e r e n y  W y s ta w o w e  — „ D z ia  
w c z y n a  o  b ia ły c h  w łosach** ( c h iń s k  ), 
g o d z . 18 i 20.15.

P O L O N IA  — u l 2 e ro m s k !e g o  n r  63 
„ Z w y c ię s k ie  s k r z y d ła "  (cz e sk .) . g o d z .

16, 18 1 20
P IO N IE R  -  u l .  S ta l in a  n r  71 — , Z a - .  

k l ę t a  narzeczo n a* *  ( r a d z ), g o d z . 16, 13 
i 20.

T Ę C Z A  — u l. K o ś c iu s z k i  17 — „ S ie d m iu  
ś m ia ły c h " ,  g o d z  16, 18 1 20.

F A M A  — P s ie  P o le  — „ P ie r w s z e  d n i4* 
(p o i.), g o d z . 18 i 20.

L E T N IE  — „ W e s o łe  z a w o d y 44 (czesk .)*  
g o d z  20 15

D W O R C O W E  -  D w o i^ e c  G łó w n y  -  Roz* 
m a l to ś c l  -  g o d z  16, 17, 18. 19, 20, 21, 
22 1 23

R O B O T N IK  — L e ś n ic a  — „ P a n i  D e r r y ‘< 
(w ęg ), gotfz. 2 0 . .
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Str. 4 S Ł O W O  P O L S K I E

Ładny mecz na Grabiszynku

Jedenastka Stali Pafawag
pokonała krakowskiego Włókn arza 3:1

W ŁÓ K N IA R Z: R y b ick i, J o d ło w sk i, Bo m ba, G ó reck i, K o n o p e lsk i, L eśn iak , Par- 
p an II, C h o le w a , N o w a k , B ożek , S z isz  ka.

S T A L -P A F A W A G : B arań sk i, M o r a w sk i, Ó sm y , D z ied z ic , W itk o w sk i, C h u d o­
b a , N o s z c z y ń s k i,  M a je w sk i, P ab iś, Du d ek , Pachm an.

B ram ki z d o b y li d la  S ta li . M a je w sk i, P ab iś i N o sz c z y ń sk i;  d la  W łó k n ia rza :  
N o w a k . S ę d z io w a ł b ardzo d ob rze  ob . W ó jc ik .

Czy obóz 
w Tuszyn'e
spe łn i ł  sv\e z a d a n i e ?

Wywiad
z Jaśkiewiczem
W  P O N IE D Z IA Ł E K  z a k o ń c z y ł  s ię  w  

T u s z y n ie  o b ó z  k o n d y c y jn o  -  s z k o ­
le n io w y  d la  k a d r y  n a ro d o w e j  p ły w a ­
k ó w .  W ię k s z o ś ć  z a w o d n ik ó w  r o z je c h a ła  
s ię  d o  d o m ó w . Z  w r o c ła w ia n ,  k tó r z y  u -  
c z e s tn ic z y ł i  w  ty m  o b o z ie , p r z y j e c h a ł  
ju ż  c z o ło w y  g r z b ie c is ta  k r a j u  J a ś k i e ­
w ic z .

N a ty c h m ia s t  p o  p o  
w r o c ie  o d w ie d z ił  n a -  

‘ s  _  "■ sz ą  r e d a k c j ę ,  d z ie ­
ż a  - i l ąc  s ię  w r a ż e n ia m i  i 
4 $ % /' 7 s p o s tr z e ż e n ia m i ,  j a -  

k i e  n a s u n ę ły  m u  s ię  
~ ~ t̂ r  I ^  ^  w  c z a s ie  w s p ó ln y c h

Jfsj) t r e n in g ó w  z n a j l e p -  
-Ks-- v  s z y m i z a w o d n ik a m i  

P o ls k i
— P y t a c i i  s ię ,  j a k i e  w a r u n k i  m ie l iś m y  

n a  o b o z ie ?  N a  k w a t e r y  1 w y ż y w ie n ie  
n i e  m o g liś m y  n a r z e k a ć .  S z c z e g ó ln ie  j e ­
d z e n ie  b y ło  b a r d z o  d o b r e .  Ś w ia d c z y  
n a j l e p ie j  o  ty m  c h o c ia ż b y  f a k t ,  ż e  w  
c ią g u  k i lk u  d n i  p o b y tu ,  p r z y b y ło  m i 
n a  w a d z e  o k o ło  3 k g .

— G d z ie  p r z e p r o w a d z a l i ś c ie  s z k o le n ie  
p r a k ty c z n e ?  — z a p y tu j e m y .

. • -  Z  ty m  b y ło  t r o c h ę  g o r z e j .  N a  s k u ­
t e k  z ły c h  w a r u n k ó w  a tm o s f e r y c z n y c h  
n ie  m o g liś m y  t r e n o w a ć  n a  b a s e n ie  
o t w a r t y m  w  T u s z y n ie .  W  z w ią z k u  z 
t y m  c o d z ie n n ie  d o je ż d ż a li ś m y  d o  Ł o -  

, d z i  n a  k r y t ą  p ły w a ln i ę  (o d le g ło ść  o- 

k o lo  20 k m ).

S y tu a c j a  t a  n i e  m o g ła  w p ły n ą ć  d o ­
d a tn io  n a  n a s z ą  f o rm ę .

W  z a w o d a c h  k o n t r o l n y c h  j e d y n i e  T o ł-  
k a c z e w s k i  w y p a d ł  n a  p o z io m ie ,  u z y s k u ­
j ą c  n a  200 m  s ty l e m  d o w o ln y m  c z as
2.14.2.

—  A j a k  s p is u j e  s ię  P e t r u s e w lc z  i  c z y  
m a  s z a n s e  n a  w y ja z d  d o  H e ls in e k ?

— M o im  z d a n ie m  n ie  j e s t  o n  o b e c n ie  
w  n a d z w y c z a jn e j  f o rm ie .  N a  200 m  s t y ­
l e m  k la s y c z n y m  u z y s k a ł  w y n ik  w  g r a ­
n i c a c h  2,46,0. /

D o p ie ro  w  k o n k u r e n c j i  100 m  k la s y c z  
n y m  z re h a b i l i to w a ł  s ię ,  o s ią g a j ą c  c z a s
1.14.2.

J a k  w ie m y  j e d n a k  d y s ta n s  t e n  n ie  
J e s t  p r z e w id z ia n y  w  p r o g r a m ie  o l im ­
p ia d y .  N a  o s ta tn i  o b ó z  p r z e d o l im p i j s k i  
d o  W a rs z a w y  w y je c h a l i  j e d y n i e  c z ło n ­
k o w ie  s z ta f e ty  4 x  200 s ty l e m  d o w o ln y m  
o r a z  P e t r u s e w ic z ,  M ro z ó w n a  i M iln i-  
fc ie l, k tó r z y  są  e w e n tu a ln y m i  k a n d y d a ­
t a m i  n a  H e ls in k i .

— C o  w  t e j  c h w i li  z a m ie rz a c ie  r o b ić  -  
p y t a m y  u t a l e n to w a n e g o  p ły w a k a  P a f a ­
w a g u  n a  z a k o ń c z e n ie  n a s z e j  ro z m o w y .

W  n a jb l iż s z y c h  d n ia c h  w y je ż d ż a m  
n a  o b ó z , z o rg a n iz o w a n y  p r z e z  s e k c ję  
p ły w a n ia  G K K F  w  S z c z e c in ie .  B ę d ę  
s z l i fo w a ł  f o rm ę  d o  le tn i c h  M is t r z o s tw  
P o ls k i ,  a  p r z y  ty m  — d o d a je  n a  p o ­
ż e g n a n ie  — n a b io r ę  k o n d y c j i  d o  p i łk i  
w o d n e j .  ^ (H en )

M ecz W łókniarz K raków  — Stal- 
Pafawag, k tó ry  rozegrany zos'rał 
wczoraj na G rabiszynku, zakończył 
się po ładnej grze zasłużonym  zw y­
cięstwem w rocław ian  3:1 (2:0). Pa- 
;aw agow cyr przygotow ujący  się >n- 
:ensyw nie do Ii-ej rundy rozgryw ek 
igow ych, w ypadli tym  razem n ad ­
spodziewanie dobrze. Przez w ięk ­
szą część m eczu w rocław ian ie  n a ­
dawali ton grze. Potrafili przeciw ­
staw ić nieco lepszym  technicznie 
krakowianom  w iększą bojow ość, 
szybciej startow ali do piłki, a co 
najw ażniejsze, strze la li z każdej 
pozycji. D rużyna W łókniarza podo- 
Dała się. K rakow ianie popraw nie  za­
grywali w polu, ale w sąsiedztw ie 
3ramki sta low ców  tracili cały  kon­
cept i popełn iali po p rostu  szkolne 
błędy. ,N aw et tak groźny zazw yczaj 
strzelec ja k im  je s t  Bożek, oddał 
zaledw/ie k ilk a  i to nie bardzo tru ­
dnych do obrony strzałów . Dosko­
nale w ypadł natom iast Rybicki. Kil­
ka ,,bomb" b itych  z b liska przez 
M ajew skiego i D udka przerzucił w 
ostatniej chw ili na  róg, ra tu jąc  sw ą 
drużynę od jeszcze w yższej porażki. 
Oprócz niego na  w yróżnienie  za­
sługuje p raw oskrzyd łow y P arpan  II 
oraz N ow ak i C holew a.

JAK GRAŁ PAFAW AG

S t a lo w c y  n ie  b a w ili  s ię  w  z a w ile  

k o m b in a c je . S to so w a li  zazw ycT .ij  

d łu g ie , r ó w n o le g le  p o d a n ia  i  b a r­
d zo s z y b k o  z d o b y w a li  teren . P raw ie  

k ażda, ich  a k c ja  k o ń c z y ła  s ię  m niej 
lu b  b a rd ziej c e ln y m  strza łem  na  
b ram k ę. Z fo rm a cji o fe n sy w n y c h  

P a fa w a g u  n a j le p ie j  g ra li:  M a je w ­
sk i, N o s z c z y ń s k i i  D u d ek . P rób k ę  

w ie lk ic h  m o ż liw o ś c i  s tr z e le c k ic h  

d ał r ó w n ie ż  P a b iś . P r a c o w ity  b y ł  
ja k  z w y k le  D z ie d z ic  w  p o m o c y , c -  

raz Ó sm y . B arań sk i p o  d o ść  d łu g im  
o d p o c z y n k u , s p o w o d o w a n y m  k o n ­

tu z ją , p o w ra c a  do form y i b y ł  
w czo ra j jed n y m  z n a j le p sz y c h  na  

b o isk u .

CZTERY BRAMKI

P row adzenie uzyskali pafaw agow - 
cy już w 5 m inucie. M ajew ski w y ­
korzystał n iezdecydow anie krakow - 
skiej obrony i strzeli! g łów ką pod 
poprzeczką. W yn ik  podw yższył w 
20 min. Pabiś, zdobyw ając drućją 
bram kę strzałem  z dość ostrego k ą ­
ta. W  k ilkanaście  m inut po p rzer­
w ie N oszczyński uzyskał 3 bram kę 
mimo in terw encji Rybickiego. P iłka  ̂
p rzeszła pod bram karzem  k rakow ­
skim. Tuż przed sam ym  końcem  
gry  N ow ak podciągnął p iłk ę  z środ­
ka  pola, m inął Ó sm ego i n iezagro­
żony um ieścił ją  w sia tce. Z azna­
czyć należy , że- pafaw agow cy za­
przepaścili w drug iej połow ie gry 
doskonałą  okazję do podw yższenia 
w yniku. E gzekw ujący  rzut karny  
M oraw ski, strzelił w aut. (Bil)

Waterpoliści Stali przodują w okręgu
B u M a n i na drugim mieiscu w tabelce

Dziś start
uczestników 

raidu kolarskiego 
po Doi. Śląsku

Rozgrywkio Puchar Polski
popularyzują piłką wodną

SE K C J A  p ły w a n ia  G K K F  d o b r z e  z r o b i ł a ,  o r g a n iz u ją c  r o z g r y w k i  o  P u c h a r  
P o ls k i  w  p i łc e  w o d n e j ,  k t ó r e  n i e w ą tp l iw ie  p r z y c z y n ią  s ię  d o  p o p u l a r y ­

z a c j i  t e j  d y s c y p l in y  s p o r tu  n<f t e r e n i e  c a łę g o  k r a j u .

Felieton spąrtowv

Maraton 
«..w k a id a s ia c h

/ 'g a n g s te r sc y  „działacze“ sportu  
a m e r y k a ń sk ie g o  szuka ją  coraz 

!to  n o w y c h  sposobów w y łu d za n ia  
;p ien ięd z y  od w id z ó w ,  w y n a jd u ją c  
j a k  n a jbardz ie j■ n ie ludzk ie ,  b ru ta l ­
n e  i zn ik czem n ia łe  fo r m y  za w o ­
d ó w  „sportowych".

Po „ś le p ych “ w a lk a c h  b o k s e r ­
sk ich ,  w  czasie k tó r y c h  ring s p ł y ­
w a ł  krw ią ,  w p ro w a d zo n o  obecnie  
in n ą  nowość.  Jes t  to m ara to n  to... 
kajdanach .

W e r b u je  się bezrobo tnych ,  do ­
brze ro zw in ię ty c h  f izyc zn ie  m ł o ­
d z ie ńców  oraz d z iew czę ta  bez  
pracy. N as tępn ie  płaci się im  po 
15 do larów  tygodniowo. O c z y w iś ­
cie jes t  to płaca, nie  w y s ta rc za ją ­
ca na m i n i m u m  egzystencj i ,  ale 
kogo to obchodzi. Za  owe k i l k a ­
naście do larów  nieszczęśni  „ lekko ­
a tleci" m u s z ą  s taw ać  do zaw odów ,  
n a zy w a n y c h  „wałka thon"  (w s k r ó ­
cie m ara to n  spacerowy).

M łody  m ęż c zy z n a  i d z iew czyna  
s k u w a ń i  są ka jd a n a m i  i m u szą  
przez  wiele  godzin bez p r z e r w y  
o d b yw a ć  m arsz  w oko ło  are ny  G dy  
jedno  pada ze zm ęczen ia ,  partner,  
d op ing o w a n y  przez  żądnego  z y s k u  
im presaria ,  ciągnie sw ego  taspół-  
k a jd a n ia rz a .

K a jd a n y  w p i ja ją  się  w  skórę,  
k r w a w ią  ram iona. T rzeba  m asze- 
row ać dalej k u  radości gawiedzi ,  
w y b u c h a ją c e j  zd r o w y m ,  a m e r y ­
k a ń s k im  ś m ie c h e m  na w id o k  s ła ­
n ia jących  się d z iew czą t,  c z y  o- 
k r w a w io n y c h  „le k k o a t le tó w “.

M araton t rw a  ca łym i ty g o d n ia ­
mi, pók i  nie padnie ze zmoczenia  
przedos ta tn ia  para  i o s ta tn ia  pa­
ra, jaka  pozostanie na trasie n ie ­
ludzk iego  w yśc igu ,  nie zos tanie  
ogłoszona ja k o  zw yc ię ska .

Zd jęc ia  op u b l iko w a n e  na ła ­
m ach  be lg ijsk iego „Le T)rapeau 
Rouge",  u k a zu ją  padające  na  tra ­
sie w y śc ig u  pary , ludzt  s łan ia ją ­
c ych  się ze zm ęczen ia ,  tw a rze  
s k r z y w io n e  z bólu  oraz łm presa -  
riów, zachęca jących  s w y c h  biega­
czy.

Oto co się n a z y w a  w  A m eryce  
„sportem". M ara ton  p rzypom ina  
w  sw e j  ko ń co w e j  jazie  raczej  p o ­
chód po tęp ieńców , jak iś  m a rsz  u - 
chodźców  w o je n n y c h ,  a n ie  bieg  
„m aratoński" .  Grot

S z k o d a  ty lk o ,  że  d e c y z ja  t a  z o s ta ła  
p o w z ię ta  d o p ie r o  W b ie ż ą c y m  ro k u .  L i­
g a  w a te r p o lo w a  r o z w ią z a n a  z o s ta ła  w  
1949 ro k u  i p r z e z  o k r e s  2 l a t  p i łk a  wro d - 
n a  b y ła  c a łk o w ic ie  z a n ie d b a n a  w e  w s z y ­
s tk i c h  o k r ę g a c h  p ły w a c k ic h .

W e W ro c ła w iu  t r e ­
n e rz y  s z c z e g ó ln ą  u -  
w a g ę  z w ró c il i  n a  p o d  
n i e s i e n ie  p o z io m u  
w y n ik ó w  p ły w a c ­
k ic h  P o  d w u le tn ie j  
i n te n s y w n e j  p r a c y ,  
o k r ę g  n a s z  z  . .k o ­
p c iu s z k a "  w y r ó s ł  na  
p o ‘ę g ę  p ły w a c k a ,  z 
k t ó r a  UęzyĆ Się m u ­

sz ą  n a j s i ln i e j s z e  r e p r e z e n ta c j e  p o z o s ta ­
ły c h  o k r ę g ó w .

T r e n e r z y  . z a o p a t r z e n i  j e d n a k  w  w y ­
n ik i  s w y c h  p u p i ló w , z a p o m n ie l i  c a łk o ­
w ic ie  o n i e m n ie j  p i ę k n e j  d y s c y p l in ie  
s p o r tu  j a k ą  j e s t  p i łk a  w o d n a  D o p ie ro  
w  b ie ż ą c y m  ro k u  p o  w p r o w a d z e n iu  ro z ­
g r y w e k  o  p u c h a r  P o ls k i ,  z w r ó c o n o  n a  
n ią  w ię k s z ą  u w a g ę

T l  O M IS T R Z O S T W  D o ln e g o  Ś lą sk a
p r z y s t ą p i ło  6 d r u ż y n ,  5 z W ro c ła w ia  

i 1 z  D z ie rż o n io w a  J u ?  p ie r w s z e  s p o tk a  
n ia  w y k a z a ły  z n a c z n a  r ó ż n ic e  p o z io m u  
p o m ię d z y  S ta lą  -  P a f a V a 2 ie t n , O gn i- 

, w e m  W ro c ła w  i B u d o w la n y m i,  a p o z o ­
s ta ły m i  z e s p o ła m i

O c e n ia ją c  m e c z e  z  p ie r w s z e j  r u n d y  
n a le ż y  s tw ie r d z ić ,  ż e  n a j l e p s z ą  io r r n ę  1 
p r z y g o to w a n ie ,  w y k a z a li  w a t-e rp o llśc i 
S ta l i  J e s t  to  z a s łu g ą  Ich  t r e n e r a  M ?- 
n o w s k ie g o .  N ie m n ie j  j e d n a k  m n ja  o n i 
je s z c z e  w ie ie  b r a k ó w  d o  u s u n ię c ia  
S z c z e g ó ln ie  p o w in n i  w ię k s z y  n a c is k  p o ­
ło ż y ć  n a  w y s z k o le n ie  t e c h n ic z n e  i t a k ­
ty c z n e  z e g ra n ia .

E le m e n ty  t e  s ą  n i e ­
z b ę d n e  w  s p o tk a ­
n i a c h  z g r o ź n ie js z y ­
m i  p r z e c iw n ik a m i .  W 
d r u ż y n ie  ic h  w y b i j a  
s ię  p o n a d  p o z io m  
b y ły  g r a c z  lig o w e g o  
A Z S -u  K r a to c h w il .  
N ie  w ie le  u s tę p u j e  
m u  O le n ia c z .  O b a j  
c i  z a w o d n ic y  tw o ­
r z ą  d o s k o n a le  z g r a ­
n ą  p a r ę  o b ro ń c ó w .

D o ty c h c z a s  n ie  g r a ł  J e sz c z e  M a n o w - 
s k l ,  k t ó r y  w z m o c n i p r a w d o p o d o b n ie  
d r u ż y n ę  w  c z a s ie  r o z g r y w e k  p ó ł f in a ­
ło w y c h .  D o b rz e  z a p o w ia d a j ą  s ię  r ó w ­
n ie ż  J a ś k i e w ic z  l P e t ru s e w ic z .  O p ró c z  
w y m ie n io n y c h  P a f a w a g  m a  ta k i c h  z a ­
w o d n ik ó w  j a k :  B ie s z c z a n in ,  L o p a t to ,  
Ś c ig a ła ,  S z u m s k i ,  W ilc z y ń sk i  i In n i.  
O g n iw o  w  s w y c h  s z e re g a c h  m a  g raczy *  

m ło d y c h ,  k tó rz y  r o k u ją  n a  p rz y s z ło ść  
d u ż e  n a d z ie j e  N a s z c z e g ó ln e  w y r ó ż n ie ­
n ie  z a s łu g u ją  R y b a c k i  i K ę d z ia  S i ln y ­
m i p u n k ta m i  ich  z e s p o łu  są  n a d to  B u c z ­
k o w s k i 1 H a w ra n e k  P o z o s ta l i  w r a z  z 
b r a m k a rz e m  są  o  w ie le  s ła b s i .

W w y p a d k u  w y p e łn ie n ia  lu k  n o w o -  
w y s z k o lo n y m i z a w o d n ik a m i ,  O g n iw o  
s ta n i e  s ię  g ro ź n y m  k o n k u r e n t e m  d la  
w a g o n ia r z y ,

M n ie j  w ię c e j  t e n  sa m  p o z io m  r e p r e ­
z e n tu j ą  w a te rp o l iś c l  B u d o w la n y c h .  N a j ­
le p s z y m  b e z s p r z e c z n ie  g ra c z e m  j e s t  Z a ­
l e w s k i  D o b rz e  s p is u j ą  s ię  n a d to  K łu s . 
K a r p f ,  Iw a n ic z ,  S w lz d o r  i K w a te r .  P o ­
z o s ta łe  d r u ż y n y  o d b ie g a ją  z n a c z n ie  p o ­
z io m e m  o d  w y m ie n io n e j  t r ó j k i ,

l i /  W A Ł B R Z Y C H U  odby ły  się 
m is tr zo s tw a  okręgu w  ten i ­

sie.
Na zdjęc';\:  d ru żyn a  G wardii  — 

W rocław , £ zed  rozpoczęciem m i ­
s trzos tw .

fot .  — Sarnecki

\ \ ?  Z A L E G Ł Y M  m e c z u  z p ie r w s z e j  
r u n d y  B u d o w la n i  p o k o n a l i  O g n iw o  

D z ie rż o n ió w  w  w y s o k im  s to s u n k u  21.0 
(1 2 : 0 ) .

W e w to r e k  ro z e g r a n o  p ie rw s z e  s p o t ­
k a n ia  z  d r u g ie j  r u n d y .  P r z e c iw n ik ie m  
G w a rd i i  W ro c ła w  m ia ło  b y ć  O g n iw o  
D z ie rż o n ió w  P o n ie w a ż  z e s p ó ł  g o śc i n ie  
s ta w ił  s ie  d o  m e c z u ,  w r o c ła w ia n ie  u z y ­
s k a li  p u n k ty  w a lk o w e r e m  5:0.

N a  w y s o k im  p o z io m ie  s ta ło  s p o tk a -  
. n ie  S ta l i  • P a f a w a g u  z B u d o w la n y m i,  

k t ó r e  po  ła d n e j  1 e m o c jo n u ją c e j  g rz e  
z a k o ń c z y ło  s ię  w y n ik ie m  r e m is o w y m  
2:2 (1:0). W d r u ż y n ie  P a f a w a g u  d o b rz e  
w y p a d l i :  K r a f o c h w ll  1 J a ś k ie w ic z  o r a z  
b r a m k a r z  J e ż .

U B u d o w la n y c h  w y ró ż n il i  s ię  Iw a -  
n ic z  i Z a le w s k i.
T a b e lk a  p o  ty c h  m e c z a c h  p r z e d s t a ­

w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :
S ta l  P a f a w a g  5 9 58:7
B u d o w la n i  6 9 51:15
O g n iw o  W ro c ła w  4 4 25:17
O g n iw o  D z ie rż o n ió w  2 2 7:22
A Z S  4 2 7:30
G w a r d ia  G 2 10:62 *

M iał d obrego  nosa . H a lin a  b y ła  rzeczyw iśc ie  se k re ­
ta rk ą  jednego  z d y re k to ró w  p ań stw o w ej f irm y  ek sp o r­
tow ej „P o l-E o rt" . N ic w ięcej n ie  trzeb a . T ra f ił n iem al 
idealn ie . W słuchu jąc  się w  p rzy jem n y  szczebiot skośno- 
okiej s e k re ta rk i, u k ła d a ł p lan . N a jp ie rw  rozkocha ją  
w  sobie do n ieprzytom ności... N a jlep ie j jjędzie* zap rosić  
j ą  na  ja k ą ś  w ycieczkę i p rzenocow ać w  sch ro n isk u . P o ­
tem , gdy ju ż  będzie  ją  m ia ł w  sw ych sid łach , zażąda, 
żeby w p łynęła  n a  sw ego d y re k to ra  w  w iadom ym  k ie ­
ru n k u . P o  p ro s tu  w y s ta ra  się m u o d o b rą  posadkę. Czy 
n ie  je s t  w a r t  tego? I pom yśleć co za szczęście. C złow iek 
głow i się, ja k  tu  n aw iąza ć  k o n ta k ty  z ludźm i w p ły w o ­
w ym i, a  tu  w szystko  sam o pcha się do rą k  i p rzy  ty m  
m ożna jeszcze dobrze  zab aw ić  się z tą  rozkoszną, ładną , 
p rzem iłą  isto tą . N a jb ard z ie j uc iess^ ła  go ta  okoliczność 
że w chodziło  w  grę  b iu ro  eksportow e. Sam o słow o „ek s-  

. p o r t“ budziło  w  n im  re sp e k t i zadow olen ie . B y ła  to bo­
w iem  dziedzina życia h an d low ego  n a jb a rd z ie j p ach n ąc a  
„daw nym i d obrym i czasam i", a  p rzy  ty m  n a jlep ie j n a ­
d a jąca  się do pew nych  życiow ych posunięć, k tó re  m ogą 
m a te r ia ln ie  pom óc p racu jącem u  in te lig en to w i. T ak  
o k reśla ł Z by teck i p e rsp ek ty w ę  ro b ien ia  in te re só w  na 
boczku. Może ja k iś  w y jazd  za g ran icę ,' ja k a ś  de leg ac ja  
służbow a, ja k a ś  p row izy jka , ja k a ś  lekka- m an ip u lac ja  
no i ja k o ś  to będzie... C złow iek n ie  u m rze  z głodu, b ę ­
dzie m iał na  d ro b n e  w y d a tk i i p rzeczeka do lepszych 
czasów .

K !edy ju ż  g ru n to w n ie  w y b ad a ł te ren , z ab ra ł się do 
u rzeczy w is tn ien ia  sw ych p lanów .

— N ap raw d ę  szkoda siedzieć w ty m  Z ak o p an em  . W a r­
to  by  się w y b rać  na ja k ą ś  d łuższą w ycieczkę. Na p rzy ­
k ła d  na  H alę  Pyszną ... — p o d ją ł sw ój m an ew r.

Z dziw ił się  n aw et, że w szystko  ta k  ła tw o  idzie. Na 
w iadom ość o w ycieczce, H a lin a  n a b ra ła  rum ieńców .

— W ie pan , że ja  też  o ty m  m yśla łam . Szkoda czasu. 
Pogoda ta k a  p iękna, aż człow iek rw ie się w  góry. W eź­
m iem y  plecak , trdchę  jedzen ia  i jazd a  w góry. N ie b ę ­
dzie pan  m iał ze m ną k łopo tu , bo m uszę się pochw alić, 
że n ieźle  jeżdżę...

— W idać to po pani. W ygląda p an i ja k  u rodzona n a r ­
c ia rk a .

W  ty m  m om encie dało  się słyszeć g łośne w es tch n ien ie  
D om agalsk iej.

— A ch  ja k a  szkoda, że ja  n ie  m ogę pójść z w am i!
III.

— T rzeci tu rn u s  w łaśc iw ie  ju ż  w  kom plecie . B ra k u je  
ty lk o  p an i K leck ie j — ośw iadczy ła  p rzy  ob iedzie k ie ­
row n iczk a  dom u w czasow ego „M arzen ie". S łow a te  po ­
w iedzia ła  z ta k ą  goryczą, że w szyscy od razu  zo rien to ­
w ali się, iż k ie ro w n iczk a  je s t  k o b ie tą  n iezw yk le  p e d a n ­
ty czną  i g n iew a się na p an ią  K iecką, k tó ra  śm iała  się 
spóźnić.

Na dźw ięk  n azw isk a  K leck ie j Z by teck i n ieco pob lad ł, 
P o tem  sp y ta ł cicho:

—  K iecka, K iecka? Z k tó ry ch  K leckich?
— A ta  pani, k tó rą  zaanonsow ano  m i z W arszaw y  — 

w y ja śn iła  rzeczow o k ie ro w n iczk a  i zn ik n ę ła  za 
d rzw iam i.

— To p an  ją  zna? — z ap y ta ła  D om agalska , posy ła jąc  
Z b y teck iem u  ro zrzew nione spo jrzen ie .

— Nie, nie... T y lko  ta k  m i się coś skojarzyło ... — zbył 
ją  Z by teck i i za ją ł się spożyw aniem  zupy.

D om agalska p a trz y ła  na  n iego z uw ielb ien iem  i nie 
m ogła się nadziw ić, ja k  ten  pan  Ja n u sz  ład n ie  je, ja k  
w y tw o rn ie  trzy m a łyżkę, z ja k ą  g ra c ją  w lew a zupę do 
ust. K ażdy  jego ru ch  by ł d la niej- pełen  p iękna i w dzię­
ku. T ak ich  m łodzieńców  sp o ty k a ło  się ty lko  przed  w o j­
n ą  i to w p en s jo n a tach  p ierw sze j ka teg o rii.

T rzeci tu rn u s  był ju ż  w łaśc iw ie  w kom plecie. Z je d ­
nej s trony  sto łu  siedziało  tro je  naszych zn a jom ych . J a ­
n u sz  Z byteck i, l ia ł in a  T urow icz  i pan i I re n a  D om agal­
ska, N aprzeciw  n ich  d ru g a  g rupa — Ja n e k , Zosia, M i­
k u ła  i „N orw eg", a w środku  trzy  n iezn an e  jeszcze po­
stac ie ; in ży n ie r O btuiow icz, m a g is te r  M a łgorzata  N ie- 
siecka i M arcin  W ielgas, m u ra rz  z N ow ej H u ty . R oz­
m ow a ja k o ś ^ iie  k le iła  się, n a to m ia s t n ad  sto łem  i ta le ­
rzam i k rzyżow ały  się c iekaw e spo jrzen ia . Je d n i b ad a li
d ru g ich . .

M ikuła  p rzy m ru ży ł oczy i p a trz a ł na  d rug i kon iec 
sto łu , gdzie siedziała  „śm ie ta n k a  to w arzy sk a" . — D o­
b ra li  się — pom yśla ł z ironią- Ze szczególnym  n ie sm a­
k iem  spog lądał na Z byteckiego, C ała postać  naszego b y ­
w alca  k aw iarn ian eg o * b u d z iła  w nim  odrazę  i ja k iś  o r-  
g ran iczn y  w strę t. G dy p a trza ł, z jak im  nam aszczen iem  
opróżn ia ta le rz  i ja k  c e le b ru je  jedzen ie , zatrzęsło  n im  
w ew n ętrzn ie . — A to laluś, a to la luś! pow tarzał
w  duchu . Jeg o  baczne spo jrzen ie  spoczęło te ra z  na H a­
lin ie . O kreślił ją  k ró tk o : — Za ładna, ja k  na to całe 
to w arzy stw o  i do tego ta k a  dam a. — Spodobała  m u się 
je d n a k . N ie było  w n iej te j d rażn iące j sztuczności, ce­
ch u jące j Z byteckiego. U rodę m ia ł*  zdecydow aną, k rz y ­
czącą, a je j sp o jrzen ie  było szczer* i odw ażne.

— A ch, ja k a  podła by ła  ta  zupa — odezw ała się 
p ierw sza  D om agalska.

— P y szna — odpow iedział, ja k  echo, N orw eg.
T en nic n ie  znaczący dw ugłos rozpęta ł nag le  ca łą  b u ­

rzę i podzielił w czasow iczów  na dw a obozy. W obron ie 
„N orw ega" s ta n ą ł n a ty ch m ias t Jan ek , zaś za D om agal­
sk ą  w sposób godny d żen te lm ena u ją ł się Z bytecki.

— S ą ta k ie  osoby, k tó ry m  się nic u nas w Po lsce nie 
podoba — zaperzy ł się „N orw eg". — M usi p an i wiedzieć, 
że to zupa z k ostek  F ab ry k i K onserw  i P rze tw o ró w  
w Tom yślu. N ajlepszy  to w ar w k ra ju ...

— Nic m nie to n ie  obchodzi, z ja k ie j fab ry k i. S tw ie r­
dzam , że zupa jes t podła... a z resz tą  nie p y ta łam  się 
pana o zdanie...

— K iedy  ja  jes tem  fachow cem  — „N orw eg" poderw ał 
się i s ta n ą ł w pozycji bojow ej, jak b y  chciał łyżką p rze­
bić D om agalską.

(Ciąg dalszy nastąp i)

W SZYSCY u czestn icy  w ie l­
kiego ra id u  ko larsk iego  

po D olnym  Ś ląsku  zb io rą  się 
w  dniu  dzisiejszym  o godzinie 
15-ej w lokalu  p rzy  ul. K u źn i­
czej 56, sk ąd  odbędzie  się 
s ta r t .

Z akończenie ra id u  n as tąp i w  
n iedzielę  n a  S tad ion ie  O lim ­
p ijsk im .

Od Aten '«> 
do Helsinek
O  IE G  n a  100 m  b ę d z ie  n a le ż a ł  d o  n a j

c ie k a w s z y c h  k o n k u r e n c j i  r o z g r y w a  
n y c h  w  r a m a c h  O l im p ia d y .  W b ie ż ą c y m  
r o k u  n a  ty m  d y s ta n s i e  n a j le p s z e  w y n i ­
k i  u z y s k a l i :  B a i le y  — A n g lia ,  S m ith  — 
U S A  i G o l l id a y  — U S A  p o  10,4 s e k .

O d  4 d o  11 m ie j s c a  w  t a b e l i  n a j l e p ­
s z y c h  t e g o r o c z n y c h  w y n ik ó w  n a  ś w ie ­
c ie ,  w s z y s c y  z a w o d n ic y  l e g i t y m u j ą  s ię  
c z a s e m  10,5 se k .

R e k o r d  o l im p i j s k i  n a  ty m  d y s ta n s i e  
n a le ż y  d o  O w e n s a  — U S A  i w y n o s i  
10,2. Z o s ta ł  o n  u s ta n o w io n y  w  1936 r o ­
k u  w  B e r l in ie .

P o n iż e j  p o d a je m y  z w y c ię z c ó w  w  b i e ­
g u  n a  100 m  z  p o p r z e d n ic h  o l im p ia d ;

1896 r .  (A te n y )

1. B u r k ę  (U S A ) — 12,0
2. H o f f m a n n  (N ie m c y )  —•
3. C u r t is  (U S A ) —

1900 r .  (P a ry ż )

1. J a r v l s  (U S A ) — 10,8
2. T e w k e s b u r y  (U SA ) —
3. R o w le y  ( A u s t r a l ia )  —

1904 r .  (S t. L o u is )

1. H a h n  (U S A ) — 11,0 
2.. C a r tm e l l  (U SA )
3. H o g e n s o n  (U S A )

1908 r .  (L o n d y n )
1. W a lk e r  ( P o łu d n .  A f r y k a )  — 10,8
2. R e c to r  (U SA )
3. K e r r  (C a n a d a )

1912 r .  (S z to k h o lm )
1. C ra ig  (U S A ) — 10,8
2. M e y e r  (U SA )
3. L ip p in c o t t  (U SA )

1920 r .  (A n tw e r p ia )

1. P a d d o c k  (U S A ) — 10,8
2. K i r k s e y  (U SA )
3. E d w a r d s  (A n g lia )

1924 r .  (P a ry ż )

1. A b r a h a m s  (A n g lia )  — 10,6
2. S e h o lz  (U SA )
3. P o r r i t  (N . Z e la n d ia )

1928 r .  (A m s te rd a m )

1. W il l ia m s  (C a n a d a )  — 10,8
2. L o n d o n  (A n g lia )
3 L a m m e r s  (N ie m c y )

1932 r .  (L o s A n g e lo s )

1. T o la n  (U S A ) — 10,3 m
2. M e t tc a l f  (U S A ) 9
3. J o n a th  (N ie m c y )

1936 r .  (B e r l in )

1. O v e n s  (U SA ) — 10,2
2. M e ttc a l f  — U S A ) — 10,4
3. O s e n d a r p  (H o la n d ia )  - -  10,5

1918 r .  (L o n d y n )

1. D i l la r d  (U S A ) — 10,3
2. E v e l  (U S A ) — 10,4

D .c.n .

Bcisi i Ege
walczą o tytuł 
mistrza okręgu 
w tenisie

N a k o rtach  w  Szczaw nie Z dro ju  
odbyły  się m istrzo stw a  O kręgu w  
tenisie. T rzydniow a b a ta lia  n a j ­
lepszych zaw odników  D olnego 
Ś ląska  była ^przeglądem  naszego 
dorobku n a  odcinku  sp o rtu  te n i­
sowego.

W tu rn ie ju  m łodzieżow ym , k tó ­
ry  by ł ro zg ryw any  jednocześn ie z 
m istrzostw am i s ta rto w a ło  27 ju ­
niorów . Poziom  g ier m łodych te ­
n isis tów  by ł o w iele  w yższy niż 
seniorów .

W ram ach  spot 
k ań  o m istrzo s­
tw o o k ręgu  doszło 
do k ilk u  n iespo ­
d z ia n e k . Do n a j­
w iększych z n ich  
zaliczyć należy  w y 
e lim in o w an ie  Z a­
w adzkiego — B udo 
w lan i J . G óra, o - 
ra z  porażkę  D e- 
rubsk iego  z G w ar 

dii w  ćw ierćfinale .
W yniki techn iczne:
W grze p odw ójnej zw yciężyła 

p ara  ^G órnika W ałbrzych — H a j­
duk, B a jta ła , k tó ra  pokonała  w ro 
c ław sk ich  g w ardzistów  B oni i Wę 
glińskiego.

W grze po jedynczej k ob ie t 
p ierw sze m iejsce  za ję ła  K ud e lsk a  
z G w ard ii.

F in a ł o ty tu ł m istrza  okręgu  w  
k o n k u ren c ji m ęsk ie j rozeg ran y
zostan ie  w niedzielę  pom iędzy B o - 
n im  i F igę (obaj z W rocław ia).

- R e d a k c ja :  W ro c ła w , u l ic a  P o d w a le  n r .  62. T e l  C e n t r a l a  40-21. 
D z ia i M ie js k i;  45:33 S e k r  R e d  : 51-09 B iu r o  O g ło s z e ń  — 57-55.

W y d a je  I n s t y t u t  P r a s y  „ C z y te ln ik “ .

W r e d a k c j i  p r z y jm u je :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w g o d z  12 — 14 R s d a k to r  
n a c z e ln y  w p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  1 p ła tk i  12— 13 — R e d a k c ja  re k o r .is ^ w  
n ie  z w r a c a  D ru k  R S W  ..P R A S A " , W ro c ła w . F-3-10749

PREN UM ERA TA  i  p rzesy łk a  pocztow e m iesięczn ie  »50 Łł, k w a r ta l­
n ie  13 50 zl. pó łroczn ie  27 — zł, roczn ie  54 — zł P re n u m e ra tę  p rz y j­
m u ją  w szystk ie  p laców k i poczt oraz PPK  ..RUCH'*, K onto  vn i/l3 fi2


